
Premier 
Cyrankiewicz 
objął protektorat 
■ad „Tygodniem Zdrowia**

WARSZAWA. PAP. — 'ro 
lektorat nad trzecim ogólno
krajowym „Tygodniem Zdro
wia", zorganizowanym przez 
Polski Czerwony Krzyż w 
dniach od 10 do 17 czerwca br. 
objął prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz.

Tegoroczny „Tydzień Zdro
wia" odbywać się będzie pod 
hasłem: W szeregach PCK 
masy pracujące walczą o swe 
własne zdrowie".

Na całym świecie

Setki milionów ludzi jednoczy się w walce 
o największe dobro dziecka-o pokój 
Przemówienie ministra oświaty tow. Witolda Jarosińskiego

z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka

W gmachu Izby (.udowej w Berlinie odbyła się 
w dniach 19 i 20 maja 1951 r. sesja Komitetu Organiza
cyjnego III Światowych Igrzysk Młodzieży i Studentów. 
Na zdjęcia: przemawia sekretarz Związku Młodzieży 
Polskiej — Marzec.

Min. Jarosiński pozdrawia 
jąc najserdeczniej w 
imieniu Rządu Rzeczypo 

•politej 1 własnym dzieci i 
młodzież całej Polski z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dzie
cka podkreślił na wstępie, że 
wszyscy uczciwi ludzie łączą z 
młodym pokoleniem najpięk
niejsze swoje uczucia i na
dzieje. Z miłości do narodu i 
do was — mówił min. Jaro
siński — czerpią oni swe siły

do wytrwałej i nieustępliwej 
walki o szczęśliwą dla was 
przyszłość.

O was myśleli rodzice wa
si kładąc swe podpisy pod 
Apelem Światowej Rady Po 
koju — o was myślą wyko 
nując w codziennym trudzie 
Plan 6-Ietni.
Najszlachetniejsi ludzie na

szego narodu, bojownicy i re 
wolucjoniści oddawali swe ży
cie i siły idei sprawiedliwości

Rosną siły partii lewicowych
we Włoszech

Wyniki wyborów do rad prowincjonalnych
' RZYM (PAP). W poprzed
nich dniach podaliśmy wyniki 
wyborów w miastach — sto
ikach 27 prowincji Włoch pół 
nocnych oraz w miastach li- 
ozących przeszło 10 tył. mlesz 
kańców.

Wyniki wyborów w miejsco 
wościach, liczących mniej niż 
10 tys. mieszkańców, nie zo
stały dotąd ogłoszone. W zwią 
zku z tym, w dniu wczoraj
szym grupa senatorów komu
nistycznych i socjalistycznych 
złożyła w senacie interpelację 
na ręce premiera, domagając 
się opublikowania pełnego wy 
nlku wyborów.

RZYM (PAP). Ogłoszono 
wyniki wyborów do rad pro
wincjonalnych.

Chrześcijańska Demokracja 
otrzymała 3.478.000, tj. 41,1 
proc, głosów, partie lewicowe 
— 3.072.000 tj. 36.3 proc., aa- 
ragatowcy — 880.000 tj. 10,5 
proc., republikanie — 277.000 
tj. 3,3 proc., liberałowie — 
267.000 tj. 3,2 proc., neofaasyt 
ci, monarchiści i Inne skrajne 
reakcyjne ugrupowania — 
403.000 tj. 4,7 proc.

Pozostałe głosy otrzymali 
tzw. kandydaci „niezależni".

Analiza wyborów dowodzi, 
że partie rządzące, a zwłasz
cza Chrześcijańska Demokrac 
ja zmniejszyły swe wpływy, 
podczas gdy partie lewicowe 
otrzymały większą ilość gło
sów — w porównaniu z r. 
1948.

społecznej, która każdemu 
dziecku zapewnia prawo do 
nauki do wszechstronnego 
rozwoju moralnego i fizyczne
go, do rozrywki i wypoczyn
ku.

Jakże różny jest los dziec
ka w Polsce Ludowej — od 
losu dziecka w Polsce przed 
wojennej — podkreśla mów
ca.

Dziś każde z was ma za
pewnioną naukę w szkole, 
podczas gdy przed wojną 
mlUon dzieci nie znajdo
wało miejsca na ławie szkol 
nej.
Milion dzieci, które przeklę 

ty ustrój kapitalistyczny od 
najwcześniejszych chwil ży
cia skazywał na ciemnotę, wy 
zysk i nędzę.

Rząd Polski Ludowej 
otacza dzieci i młodzież'- 

troskliwą opieką

Dziś dla was, dzieci. Rząd 
nasz przeznacza milio
nowe sumy na stypen

dia, buduje internaty i bursy, 
organizuje dożywianie. W tro

sce o zdrowie dzieci Rząd Pol 
ski Ludowej zapewnia wam o- 
plekę lekarską, buduje sana
toria i prewentoria, przychód 
nie i poradnie, boiska i base
ny pływackie.
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Mocarstwa zachodnie 
chcę narzucić Radzie Ministrów 

nieuzgodnlony porządek dzienny
PARYŻ (PAP). W dniu 31 

maja br. odbyło się 64 posie
dzenie zastępców ministrów 
spraw zagranicznych.

Przedstawiciel Stanów Zjed 
noczonych Jessup oświadczył, 
że otrzymał instrukcję od 
swego rządu przekazania dele 
gacji ZSRR noty rządu Sta
nów Zjednoczonych do rządu 
Związku Radzieckiego. Nota 
konstatuje, że na wstępnej 
konferencji nie osiągnięto po 
rozumienia w sprawie możli
wego do przyjęcia dla wszy
stkich porządku dziennego i 
proponuje zwołanie w dniu 23 
lipca w Waszyngtonie konfe
rencji ministrów na podstawie 
jednego z 3 wariantów porząd 
ku dziennego przedstawionych 
przez delegację trzech mo
carstw w dniu 2 maja.

Przedstawiciel Francji Pa- 
rodi 1 przedstawiciel W. Bry 
tanai Davies oświadczyli, że 
posiadają instrukcję od swych 
rządów przekazania delegacji 
radzieckiej analogicznych not 
ich rządów do Rządu ZSRR.

Gromyko podkreślił, że już 
po pobieżnym zapoznaniu się 
r. tekstem not trzech mo
carstw widać, iż zawierają o- 
ne nieścisłości. Noty wskazu
ją, iż uczestnicy konferencji 
osiągnęli rzekomo norozumie- 
nie co do wszystkich innych 
punktów porządku dziennego 
k wyjątkiem punktu doty

czącego paktu atlantyckiego. 
Jednakże — powiedział Gro
myko — delegacja radziecka 
wskazywała w swych oświad
czeniach, iż można uważać 
za uzgodnione inne punkty po 
rządku dziennego, zawarte w 
wariancie „B" propozycji 3-ch 
mocarstw jedynie w tym wy 
padku, jeśli osiągnięte zosta
nie porozumienie w sprawie 
propozycji radzieckiej dotyczą 
cej paktu atlantyckiego 1 ame 
rykańskich baz wojennych.

Gromyko oświadczył, że no 
ty rządów St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii i Francji będą 
podane do wiadomości rządu 
radzieckiego.

Następne posiedzenie wyzna 
czono na dzień 4 czerwca br.

Katastrofa
w angielskiej kopalni 

węgla

LONDYN. PAP. — W Ea- 
sington w Anglii północno- 
wschodniej nastąpił wybuch 
w kopalni węgla. Wskutek wy 
buchu 82 górników zostało 
żywcem zasypanych lub odcię 
tych od wyjść na powierzch
nie. Nikogo nie zdołano urato 
wać.

Prezydent Rzeczypospolitej 
odznaczył Krzyżami Zasługi 

17 wychowawców i nauczycieli
WARSZAWA (PAP). W uznaniu zasług położonych nad 

wychowaniem młodego pokolenia Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka odzna
czył 17 wychowawców I naucsycśeli srebrnymi 1 brązowymi 
Krzyżami Zasługi.
Srebrne Krzyże Zasługi o- 

trzymaH kierownicy Domów 
Dziecka ob. ob. Mar'a Palester, 
Romana Rusewicz. Halina Sa- 
pocińska. Helena Stankiewicz. 
Bernard Wajsbrod, kierowni
cy przedszkoli ob. ob. Maria

Dzieci polskie w gościnie
u premiera Cyrankiewicza
WARSZAWA. PAP. — W 

Międzynarodowym Dniu Dzie 
cka — 1 czerwca br. premier 
Rządu R. P. Józef Cyrankie
wicz gościł w Pałacu Wila
nowskim 500 dziewczynek i 
chłopców przodujących w na
uce i pracy społecznej.

Dzieci górników śląskich, 
włókniarek łódzkich, dzieci 
Ziem Zachodnich i Białostoc
czyzny, z pięknych gór pol
skich i z Wybrzeża, z polskich 
miast i wsi, burzą żywioło
wych oklasków i śpiewem 
witają premiera, który w imię 
niu Rządu i własnym serdecz 
nie pozdrawia swoich miłych 
gości.

Premier zaprasza następnie 
dzieci na spacer do Parku W1 
lanowskiego.

Zwiększenie ładowności 
pociągów towarowych 
przyniesie kolejnictwu polskiemu 

milionowe oszczędności
WARSZAWA PAP. Na odby 

tej naradzie przodujących ma
szynistów parowozowych oraz 
przedstawicieli służb: mecha
nicznej, ruchu, drogowej i 
elektrotechnicznej z DOKP 
Katowice, Łódź i Gdańsk w 
sprawie upowszechnienia me
tod kolejarzy radzieckich w 
zwiększeniu ciężaru brutto po 
ciągów towarowych, zebrani 
postanowili, aby wykorzystu
jąc możliwości parowozu 
zwiększyć masę przewożonych 
towarów przez maksymalne za 
ladowywanie wagonów 1 po
większanie ich liczby w skła
dzie pociągu.

Upowszechnienie tej meto 
dy w kolejnictwie polskim 
przyniesie wielomilionowe 
oszczędności paliwa, materia 
łów, sprzętu i równocześnie 
usprawni transport towaro
wy na PKP.
Obrady zakończono podpisu 

niem umowy, w której przed
stawiciele trzech dyrekcji o- 
kręgowych PKP zobowiązali 
się upowszechnić tę metodę na 
swym terenie i od 15 czerwea 
wprowadzić ją na „szlaku wę
glowym". • • •

Pierwszy sukces w tej nowej 
formie, współzawodnictwa od
nieśli maszyniści Stefan Czar
necki 1 Romuald Szczęsno- 
wicz oraz pomocnicy — Ry
szard Wilczyński i Klemens 
Musiał. W dniu 17 maja paro
wóz prowadzony przez nich 
przewiózł pociąg o ciężarze 
brutto 2.500 ton, przekracza
jąc o 300 ton dotychczasowy 
maksymalny ciężar brutto po
ciągów towarowych.

W dniu 30 ' maja maszy
nista Czarnecki poprowa
dził z Bydgoszczy do Gdań
ski POCiąg węglowy u ęięwjg

brutto 2.764 tony. Pociąg prze 
był trasę bez żadnych trudno
ści, skracając nawet o 4 min. 
czas podróży.

Stary piękny park wypełnia 
się radosnym gwarem. Mali 
goście premiera otaczają go, 
jak również obecnych na przy 
jęciu przedstawicieli najwyż
szych władz państwowych 1 
czołowych działaczy politycz
nych i społecznych. Dzieci z 
zapałem opowiadają o swym 
życiu i nauce, w której osią
gają tak dobre postępy.

Na polance dzieci recytują 
utwory współczesnych poetów 
polskich. Deklamacji tych słu 
chają wraz z dziećmi ich ulu
bieni autorzy: Ewa Szelburg- 
Zarembina, Jan Brzechwa. Ja
nina Broniewska i inni. Wiele 
humoru I radości wnosi Hen
ryk Ładosz swoimi recytacja
mi.

Po podwieczorku aż do zmro 
ku trwa wesoła zabawa, którą 
urozmaicają występy Zespołu 
Pieśni i Tańca Wojska Pol
skiego, występy artystów cyr
kowych oraz dziecięcych arna 
torskich zespołów tanecznych 
i wokalnych.

Obdarowana upominkami 
dziatwa opuszcza pod opieką 
swoich wychowawców Park 
Wilanowski, dzieląc się boga
tymi wrażeniami dnia, który 
na długo pozostanie w ich pa*- 
mlęcl.

Dymel, Henryką Jaśkiewicz, 
Heleną Waszul i Irena Zapal sk* 
kierownicy państwowych do
mów młodzieży ob. ob Waw
rzyniec Kulesza i Halina Wo- 
łonklewicz oraz nauczycielką 
szkoły podstawowej Natalią 
Karpińska.

Uroczystego aktu wręczenia 
odznaczeń dokonał w dniu 1 
bm . minister oświaty Witold 
Jarosiński.

Wręczając odznaczenia zasłu 
żonym nauczycielom 1 wycho
wawczyniom przed 'Zkoli. mi
nister Jarosiński podk eśl'ł i.e 
Rząd Polski Ludowej darzy 
wielkim zaufaniem nauczyć el- 
stwo. któremu powierza wycho 
wanie młodego pokolenia i aby 
wychowywało ono młodzież w 
duchu gorącej miłość; do Pol
ak) Ludowej ł przyjaźni do 
wszystkich narodów7, na świa
domych, ofiarnych budowni
czych Polski Socjalistycznej l 
niezłomnych bojowników o po
kój.

Poseł Decbnik 
przewodniczącym Z. Z. 
Pracowników Rolnictwa

WARSZAWA. PAP. — Na 
ostatnim plenarnym posiedze
niu Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnictwa 
dokonano wyboru nowego 
przewodniczącego Zarządu 
Głównego. Na miejsce dotych 
czasowego przewodniczącego 
— Jacakowej, która powc’ -a 
została na Inne odpowiedzial
ne stanowisko, wybrano dłu!”> 
letniego działacza społecznego, 
posła Józefa Dechnika.

Ambasada RP w Paryżu protestuje 
przeciwko aresztowaniu i brutalnemu pobiciu 

polskiego działacza sportowego
Nota Polski do Francji w sprawie inż. Olszowskiego — prezesa 

Polskiego Związku Tenisowego

WARSZAWA (PAP). Przebywający w Paryżu, na zapro
szenie Francuskiego Związku Tenisowego, prezes Polskiego 
Związku Tenisowego. Inż. Jerzy Olszowski został w dniu 29 
maja br. bezpodstawnie aresztowany ) brutalnie wbity przez 
policję francuską

W wyniku natychmiastowej energlczne| Interwencji am
basady R. P. w Paryżu Inż. Olszowski został zwolniony z a- 
resztu i w dniu 31 ub. m. powrócił do kraju.
W związku z brutalnym, 

sprzecznym z elementarnymi 
zasadami praworządności postę 
powanlem władz francuskich 
w stosunku do obywatela pol
skiego i wybitnego działacza 
sportowego — ambasada R. P. 
w Paryżu przesłała w dniu 1 
bm. francuskiemu minister
stwu spraw zagranicznych no
tę następującej treści;

„29 maja 1951 r. około 6 ra
no p. Jerzy Olszowski, prezes 
Polskiego Związku Tenisowe
go przebywający we Fran
cji na zaproszenie Francu
skiego Związku Tenisowe
go w związku z międzynarodo
wymi mistrzostwami Francji, 
został aresztowany przez poli
cję francuską na lotnisku w 

Bęurget, y momęąęje< gfy-

siadał do samolotu, którym 
rwał wrócić do Polski. P. Ol
szowski był więziony przez po 
licjg francuską do godz. 23.30 j 
poddany w tym czasie licz
nym j barbarzyńskim aktom 
przemocy.

Wyprowadzony przez policję 
z lotniska został siłą wepchnię 
ty do auta policyjnego. ą w cza 
sie iazdy do urzędu policyjne
go obrzucono go wyzwiskami J 
grożono mu rewolwerem. Tego 
rodzaju traktowaniu poddany 
był przez cały czas aresztowa
nia.

W urzędzie policyjnym zo
stał pobity i przemocą -ozebra 
ny do naga. Rewizja osobista 
oraz, rewizja jego bagażu odby 
h «.t WŁ91Ó1M IłJUteiM'

śc'ą, przy czym zniszczono je
go rzeczy osobiste Książkami 
i przedmiotami, które przy
wiózł ze sobą ze Szwajcarii, 
gdzie przebywał z okazji spot
kań a Polska — Szwajcaria, 
bito go po głowie.

Zaprowadzono go do od
dzielnego pomies czcnia, re- 
petując przy tym rewolwer, 
grożąc zabiciem i krzycząc: 
„Zdechniesz jak pies, bo nikt 
nie wie, gdzie ąię znajdu
jesz."
W końcu pokazano mu sfał

szowany fotomontaż, przedsta
wiający rzekomo wycinek z pa 
ryskiej wieczornej gazety. W 
wycinku tym było zdjęce p. 
Olszowskiego, a obok krótki 
artykuł podający, że n’e wa- 
ca on do Polski i odd :e s ę 
pod opiekę władz francuskich. 
Ponadto, powiedziano p. Ol
szowskiemu, żc ambasada pol
ska w Paryżu zawiadomiona o 
tym wypadku miała rzekomo 
oświadczyć, że jego osoba nic 
Ją ni» obchodzi.
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Plebiscyt przeciw remilitaryzacji 
jeszcze bardziej zmobilizuje naród niemiecki 

do nieugiętej walki o pokój

Klęska
włoskiej reakcji

Oświadczenie szefa misji dyplomatycznej NRD w Warszawie 
ambasadora Fryderyka Wolfa

WARSZAWA (PAP).
Szef misji dyplomatycznej NRD w Warszawie, ambasa

dor Fryderyk Woif złożył na konferencji prasowej oświad
czenie. w którym przedstawił walkę narodu niemieckiego 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich i wysiłki o 
utrzymanie pokoju światowego.
Ambasador Wolf przypom

niał na wstępie, że prezydent 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej Wilhelm Pieck 
zwrócił się z apelem do całe
go narodu niemieckiego, za
równo w Niemczech Zachod
nich jak i Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej, by jed
nogłośnie i dobitnie dał wy
raz swojej woli walki o po
kój 1 o zjednoczone, demokra

tyczne, pokojowe Niemcy. Od 
rodzenie w Niemczech Zachód 
nich krwawego, agresywnego 
imperializmu amerykańskiego 
zagraża pokojowi i bezpieczeń 
stwu narodów Europy.

W dalszym ciągu oświadcze
nia amb. Wolf wskazał na sze 
reg faktów, świadczących o 
stale postępującej remilitary
zacji Niemiec Zachodnich.

Totalnej remilitaryzacji Nie

Stejan ł ronczak - prezes WKW ZSL

Pod hasłem wzmocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 

w zagospodarowaniu wsi szczecińskiej 
odbędzie się II zjazd ZSL
Dziś odbywa się w Szczecinie statutowy zjazd 

wojewódzki Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Bę
dzie to drugi zjazd od Kongresu Zjednoczeniowego 
stronnictw chłopskich — Polskiego Stronnictwa Ludo
wego i Stronnictwa Ludowego. W dniu tym przedsta
wiciele organizacji terenowych ZSL na wsi szczeciń
skiej ocenią całokształt działalności Stronnictwa na 
przestrzeni minionego roku, podsumują osiągnięcia i 
wytkną błędy popełniane w dotychczasowej pracy oraz 
wytyczą w oparciu o uchwały Kongresu Jedności Ru
chu Ludowego i grudniowej Rady Naczelnej ZSL plan 
pracy na rok przyszły.

W minionym roku działalność Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego na terenie województwa szczecińskie
go skupiała się na podnoszeniu świadomości klasowej 
i politycznej chłopów zorganizowanych w szeregach ZSL.

Realizując swój plan pracy, ZSL miało na uwadze 
właściwą organizację pracy w ogniwach terenowych — 
Powiatowych Komitetach Wykonawczych. Gminnych 
Komitetach Wykonawczych i w ogniwach podstawo
wych. jakimi są kola gromadzkie ZSL. W' minionym ro
ku pracy ZSL dążyło do uaktywnienia w swej działal
ności terenowej jak największej ilości działaczy gro
madzkich, do uaktywnienia pracy kół gromadzkich i 
Gminnych Komitetów tak, aby te podstawowe ogniwa 
mogły samodzielnie pracować na terenie gromady i gmi
ny. aby właściwą swą pracą mobilizowały członków 
stronnictwa do coraz wydajniejszej pracy.

W ciągu minionego roku pracy dojrzewali nasi 
członkowie politycznie w ogniu walki klasowej, harto
wali swoją postawę w zaostrzającej się z dnia na dzień 
walce z niedobitkami reakcji, szeptaną propagandą, koł
tunerią wiejską i wyzyskiwaczami wiejskimi.

Wybitną pomocą w pogłębianiu świadomości poli
tycznej było prowadzenie systematycznego samokształ
cenia i zorganizowanego planowo szkolenia we wszyst
kich ogniwach organizacyjnych. Dzięki szkoleniu, w ko
łach gromadzkich i Gminnych Komitetach wyrastają no
we kadry propagandystów, wzrastają szeregi świado
mych bojowników o pokój i wykonanie zadań Planu 
6-letnlego. Ponad 300 aktywistów zostało przeszkolo
nych i wciągniętych do aktywnej pracy w naszych sze
regach. Działacze ci prowadzą aktywną pracę w kołach, 
oddziaływują swą postawą nie tylko na członków zor
ganizowanych w ZSL, ale i na szerokie rzesze chłopów 
bezpartyjnych, pomagając im w organizowaniu I umac
nianiu gospodarstw u*-półdzielczonych. a także gospo
darstw indywidualnych. Chłopi mało i średniorolni Już 
coraz lepiej rozumieją na czym polega sojusz robotni
czo-chłopski. zdają sobie coraz lepiej sprawę z przodu
jącej roli klasy robotniczej. Pracujący chłopi wojewódz
twa szczecińskiego organizują spółdzielnie produkcyjne, 
gdyż widzą na podstawie dotychczasowych doświadczeń 
i osiągnięć, że poprzez gospodarkę uspołecznioną można 
ze wsi polskiej imunać odwieczny wyzysk, ciemnotę, za
cofanie, a kobietę wiejską wyzwolić z jarzma niewoli 
i poniżenia, w jakie ją zepchnęły rządy obszarniczo- 
kapitalistyczne.

Wojewódzki Zjazd Statutowy wybierze nowe wła
dze ZSL, które poprowadzą masy chłopskie do jeszcze 
większych osiągnięć. Odwiecznie polskie ziemie nad 
Odrą i Nysą Łużycką odbudowane ręką robotnika I chło
pa polskiego, zagospodarują się jeszcze wspanialej. 
Zwiększy się wydajność z ha, wzrośnie pogłowie bydła 
rogatego, koni i nierogacizny, odwodni się łąki, bagna 
i moczary, zwiększy się areał uprawowy zbóż i bura
ków cukrowych.

Rośnie świadomość pracującego chłopstwa. Chłop 
wsi szczecińskiej wie. co zawdzięcza wspaniałemu zwy
cięstwu bohaterskiej Armii Radzieckiej, dowodzonej 
przez genialnego stratega i budowniczego epoki komu
nizmu, wielkiego Józefa Stalina. W manifestacjach 
pierwszomajowych obok czerwonych sztandarów powie
wały w wiosennym słońcu sztandary zielone — sym
bol jedności robotników i pracujących chłopów. Zama
nifestował chłop pracujący wsi szczecińskiej swą miłość 
i przywiązanie do Polski Ludowej w dniu Święta Ludo
wego i w dniach podpisywania Apelu Światowej Rady 
Pokoju. Liczne czyny chłopskie podejmowane i wyko
nane dla uczczenia tych wielkich uroczystości najlepiej 
mówią same za siebie. Każdy dzień pracy, każdy wy
siłek chłopski będzie wzmacniać potęgę polityczną i go
spodarczą Polski Ludowej, będzie wzmacniać obóz po
koju będzie -wyrazem nienawiści do podżegaczy wo
jennych i miłości do wszystkich ludzi budujących swym 
codziennym czynem pokój.

mieć Zachodnich towarzyszy 
nie przebierająca w środkach 
nagonka przeciwko Związko
wi Radzieckiemu i krajom de 
mokracji ludowej, czerpiąca 
bezpośrednie wzory z propa
gandy hitlerowskiej.

Ale przeważająca większość 
narodu niemieckiego odrzuca 
amerykańskie plany wojenne. 
Narodowy -uch przeciwko re
militaryzacji ogarnia coraz 
szersze kręgi narodu niemiec
kiego 1 przybiera coraz aktyw 
nlejszy charakter.

Pomimo zakazu plebiscyt 
trwa w Niemczech Zachod
nich. Prasa przynosi codzien
nie dane o wynikach głosowa 
nia, świadczące o antymilita- 
rystycznych nastrojach społe
czeństwa.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna popiera ludowy 
ruch przeciwko rcmilitaryza- 
cji i za zawarciem traktatu 
pokojowego.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej postanowił 
przeprowądzić również na te
renie NRD plebiscyt w spra
wie remilitaryzacii. chcąc dać 
wyraz braterskiej jedności 
łączącej ludność NRD z siłami 
pokoju w Niemczech Zachod
nich.

Ze szczególną wdzięcznością 
powitali wszyscy miłujący po 
kój Niemcy inicjatywę rządu 
Związku Radzieckiego w spra 
wie zwołania Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych czterech 
mocarstw oraz wystąpienia 
Związku Radzieckiego, Polski

Nota Polski do Francji
(DOKOŃCZENIE ZE Str. D

Pol-cjanci, którzy w stosun
ku do p. Olszowskiego dopu
ścili się tych niesłychanych ak 
tów gwałtu i samowoli, ntują- 
cych jakoby stanowić „prze
słuchanie”, oświadczyli mu, że 
w czasie jego pobytu we Fran
cji był śledzony przez agentów 
tajnej policji. Policja francu
ska była zatem doskonale po
informowana o tym, że p. Ol
szowski w czasie swego poby
tu we Francji cały czas spędził 
bądź w ambasadzie polskiej, w 
której zamieszkiwał, bądź na 
zawodach tenisowych na kor
tach Roland - Gairos.

Zachowanie się p. Olszow
skiego w czasie jego pobytu 
w Paryżu nie mogło więc dać 
najmniejszego pretekstu do 
aresztowania go i „przesłu
chiwania'*; forma tych „prze 
słuchiwań** była całkowicie 
sprzeczna z najbardziej ele
mentarnymi pojęciami o pra
worządności i metodami sto
sowanymi w krajach cywili
zowanych.

W rzeczywistości cel tych 
„przesłuchiwań** sprowadza) 

się do:
| wydobycia od p. OIszow- 
* skiego informacji dotyczą 

cych życia politycznego i apa 
ratu władzy państwowej w 
Polsce,
Q skłonienia go do pozosta- 
~' nia we Francji przy po
mocy gróźb, przemocy, pod
stępu i usiłowań przekupie
nia go.

Ambasada R. P. protestu
je energicznie przeciwko 
wyżej opisanemu postępo
waniu władz francuskich w 
stosunku do obywatela pol
skiego Olszowskiego, a ’ w 
szczególności przeciwko 
wszystkim aktom samowoli 
i gwałtu, których padł on 
ofiarą.
Ambasada R. P. z całym na 

l iskiem stwierdza, że władze 
francuskie znęcały się w bar
barzyński i brutalny sposób 
nad osobą, która przybyła do 
Francji na zaproszenie oficjał 
nej organizacji sportu fran
cuskiego

Ambasada R. P. domaga się 
od ministerstwa spraw zagra
nicznych spowodowania
wszczęcia przez właściwe wla 
dze śledztwa w celu ukarania 
winnych aktów samowoli I 
barbarzyństwa w stosunku do 
p. Olszowskiego.

Ambasada R. P. zastrzega 
sobie prawo domagania się 

i Czechosłowacji przeciwko 
polityce remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich.

Pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego wskazuje na je
dynie możliwą drogę stworze 
nia niezależnego, pokojowego, 
demokratycznego państwa nie 
miecklego. które dbać będzie 
o interesy narodu niemieckie
go i zapewni mu pokojowe, 
przyjazne współżvcie ze wszy
stkimi miłującymi pokój na
rodami.

Kończąc swoje oświadczenie 
amb. Fryderyk Wolf stwier
dził:

„Plebiscyt przeciwko remlli 
taryzacji Niemiec i za zawar
ciem traktatu pokojowego z 
Niemcami w roku 1951. jesz
cze bardziej zmobilizuje naród 
niemiecki do waiki o pokój. 
Plebiscyt ten jest ciosem w 
piany wojenne zagranicznych 
i niemieckich imperialistów. 
Jest wkładem do walki o bez
pieczeństwo narodów.”

2500 robotników 
strajkuje w angielskiej 

fabryce czołgów
LONDYN. PAP. Jak donosi 

„Times", w Birmingham za- 
strajkowało 2.500 robotników 
fabryki silników czołgowych, 
należącej do ministerstwa za
opatrzenia.

Strajkujący domagają się 
podwyżki płac.

naprawienia szkód moralnych 
i materialnych, poniesionych 
przez p. Olszowskiego na sku 
tek aktów gwałtu i samowoli 
ze strony policji francuskiej*'

Pokój największym skarbem dziecka
Dalszy ciąg przemówienia ministra oświaty

(DOKOŃCZENIE ZE Str. i>

Państwo zapewnia wam tak 
że należyty wypoczynek po 
pracy. Około miliona dzieci 
szkolnych rok rocznie wyjeż
dża na wczasy letnie, kolonie 
i obozy. Wasze młodsze ro
dzeństwo wychowuje się w 
przedszkolach, których ilość 
wzrasta z roku na rok.

Rząd Polski Ludowej coraz 
troskliwszą opiekę będzie roz
taczał nad dziećmi i młodzie
żą, wzorując się w tym na 
wspaniałych osiągnięciach 
Związku Radzieckiego. Nig
dzie bowiem na świecie dzie
cko nie jest otoczone troskliw 
szą opieką, niż w Związku 
Radzieckim, nigdzie życie 
dziecka nie jest tak bogate i 
radosne, jak w kraju, w któ
rym nie ma już wyzysku czło 
wieka przez człowieka, w któ
rym zwyciężył socjalizm.

We wszystkich krajach, 
gdzie rządzi lud pracujący 
Międzynarodowy Dzień Dzie
cka Jest dniem radości oraz 
skupienia sił do walki o dal
szą poprawę bytu dziecka.

Inaczej jest w krajach kapi
talistycznych i kolonialnych.

Ciemnota, głód i nędza 
wśród dzieci robotniczych 
i chłopskich w krajach 

kapitalistycznych W krajach tych, np. w Sta
nach Zjednoczonych, mi 
liony dzieci nie chodzi 

do szkoły, dzieci murzyńskie 
są prześladowane i upokarza 
ne W krajach kolonialnych 
olbrzymia większość dzieci nie 
ma w ogóle możności uczęsz
czania do szkoły Od najwcze 
śniejszych lat życia są one 
zmuszane do pracy na planta
cjach. w fabrykach, kopal
niach. W źastraszający spo
sób szerzą się wśród nich cho 
roby i śmiertelność.

Tej zbrodni dokonywanej 
na milionach dzieci winni są 
kapitaliści, którzy myślą Jedy

,,W niedziels będziemy wie 
dzieli, co pokazuje termometr 
w'oskiej opinii pobi eżnej, do 
wiemy się, jakie zmiany zasz
ły w nastrojach włoskich wy 
boreów od poprzednich wybo
rów samorządowych w roku 
i U46 i wyborów do parlamen
tu w r. 1948'*.

Tak pisał '"akcyjny komen
tator „Neue Zilrcher Zei- 
tung”. przed włoskimi wybora 
mi samorządowymi, których 
pierwsza tura, obejmująca naj 
żyżniejsze i najbogatsze pro
wincje północne, odbyła się 
już w ubiegłą niedzielę Dwie 
następne tury tych wyborów 
odbędą się 3 czerwca (Sycy
lia) i 10 czerwca (prowincjo
nalne). Włochy południowe 
głosować będą w jesieni.

Pierwsza ’ura przyniosła 
wiotkie rozczarowanie reakcji.

Według dotychczasowych, 
nieoficla’nych i niepełnych je 
szcze obliczeń, w wyborach 
niedzielnych uwidocznił się w 
miastach Włoch północnych 
wzrost głosów oddanych na 
kandydatów lewicy. Uzyskali 
oni łącznie 70.000 głosów wię 
cej niż w wyborach parla
mentarnych w roku 1948 Cha 
decja utraciła 338 048 głosów, 
to znaczy około 13 proc. \v 
porównaniu z r. 1948 Poważ
ny wzrost, bo niemal o 100 
tys. wykazali monarchiści i 
neofaszyści.

O czym świadczą te cyfry?
Ofensywa zjednoczonej re

akcji zakończył, się klęską.
W kampanii wyborczej 

wziął czynny udział reakcyj
ny kler i reakcyjne organiza
cje klerykalne („Akcja Kato
licka**).

Użyto wszystkich form na
cisku, posługując się zarówno 
amboną jak i środkami naci
sku indywidualnego. Mimo to 
jednak, spadek głosów na cha 
decję jest — jak pisze „Uni
ta" — „zjawiskiem powszech 
nym; w wyborach samorządo 
wych naród wymierzył pierw 
szy cios w monopol polityczny 
chrześcijańskiej demokracji". 
„Unita" stwierdza dalej, te 
mimo czterech lat panowania 
reakcji klerykalnel we Wło
szech, wbrew naciskom re

nie o powiększeniu swych zy
sków.

Dlatego też w krajach kapi 
talistycznych Międzynarodowy 
Dzień Dziecka nie jest dniem 
radości, lecz dniem walki o 
prawo dzieci da szkoły, do 
wypoczynku, dniem walki o 
prawo do życia i szczęścia.

Na całym świecie Między 
narodowy Dzień Dziec
ka jest dniem, w któ

rym setki milionów ludzi jed
noczą się w żądaniu i walce 
o największe dobro dziecka — 
o pokój.

Każdy, kto pragnie dobra 
swego dziecka, musi walczyć 
z podżegaczami wojennnyml, 
którzy chciellby znów utopić 
świat we krwi I rozpętać no 
wą pożogę wojenną.

Uczciwi ludzie na całym 
świecie nie chcą, aby w jakim 
kolwiek kraju powtórzyły się 
okrucieństwa, jakie zbrodnia
rze amerykańscy popełniają 
na ludności Korei, mordując 
dzieci, zabijając matki i oj
ców, paląc domy, szkoły, szpi 
tale, miasta i wsie.

Trzeba wytężoną pracą u- 
macniać siły naszego naro
du, który razerr z Innymi 
narodami miłującymi pokój 
i razem ze wszystkimi ludź
mi na świece, dążącymi do 
wolności — stanowi potężny 
obóz pokoju i postępu, obóz 
który ze Związkiem Radzie
ckim na czele — pokrzyżuje 
niecne plany podżegaczy wo 
Jennych.
Młodzież i dzieci — mówi 

dalej min. Jarosiński — bro
nią pokoju, wzmacniają siły 
Polski Ludowej i siły postępu 
wego obozu na cnłvm świecie 
rzetelną i sumienna pracą w 
szkole, udziałem w pracach 
społecznych, w organizacji har 
cerskiej i Związku Młodzieży 
Polskiej. Rzetelna nauka, pra
ca nad sobą, to obowiązek kaź 
dego dziecka kochającego swo 
ją Ojczyznę. Poczucie tego o- 
bowiązku powinniście umocnić 
w sobie dziś, w Miądzynarodo 

akcyjnego kleru, setki tysięcy 
katolików oddały głosy na li 
sty lewicy

Wzrósł wpływów ugrupo
wań jawnie faszystowskich 
jest logicznym następstwem 
polityki amerykańskich wiel
korządców W*och 1 ich zha- 
deckich pomocników Reakcyj 
ne zarządzenia ministra spraw 
wewnętrznych. Scelby, ograni 
czające prawa polityczne kla
sy robotniczej, masakry po
chodów i wioęów robotni
czych. urządzane przez karabi 
nierów rządu chadeckiego, in
spirowana nrzez rząd antyko 
munistyczna nagonka, prześla 
dowania obrońców pokoju ■— 
wszystko to miało i ma na 
celu dalszą faszyzację życia 
wewnętrznego Włoch Oczy
wiście taka atmosfera była 
sprzyjająca dla ożywienie >o- 
litycznego grup faszystow
skich. Weszły one na arenę 
życia politycznego z podnie
sioną przyłbicą ’ za aprobatą 
amerykańskich imperialistów.

W'rost wpłvwn lewicy krzy 
żuje jednak amerykań«kie 
plany. Reakcyjne franrv'ka 
„Paris Presse" pisze z troską 
i n^nokojem-

„Należy stwierdzić bez ogró 
dek, że we W’os’ech północ
nych około 40 proc, ludności 
znajduje się pod wpływami 
komunistów Trzeba spojrzeć 
temu faktowi prosto w oczy. 
Nasuwa*ą się bowiem w związ 
ku z nim liczne pytania — 
Pierwszym z nich jest, jak w 
tych wa-unkach będzie moż
na kontynuować politykę 
zbrojeń przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu".

To właśnie niepokoi w naj
wyższym stopniu reakcję wło 
ską i amerykańskich imperia 
listów. Naród włoski dał v 
wyboru zh samorządowych wy 
raz swojej nienawiści do po
lityki gł'du i wo’ny.
Partia komunistyczna Włoch 

otoczona Jest miłością narodu 
włoskiego. Jej patriotyczna po 
stawa, jej osiągnięcia powoda 
ią nieustanny wzro 1 jej auto 
rvtetu. Dowodem tego są wy
niki niedzielnych wyborów 
samorządowych we Włoszech 
północnych.

P. M.

wym Dniu Dziecka, w dniu, 
w którym cały wasz kraj 
zwraca się do was z miłością, 
troską i zaufaniem.

Tego oczekuje od was nasz 
naród, nasz Rząd, nasz Pre
zydent Bolesław Bierut, 
przyjaciel i nauczyciel dzie 
ci i młodzieży
W dniu dzisiejszym przesy 

lamy serdeczne I gorące poz
drowienia dla wspanialej mlo 
dzieży i dzieci wielkiego 
Związku Radzieckiego, Chin 
Ludowych, krajów demokracji 
ludowej I Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej oraz dla 
dzieci i młodzieży w krajach, 
w których jeszcze panuje wy
zysk kapitalistyczny.

Przesyłamy wyrazy naszego 
podziwu i życzenia zwycię
stwa nad naieżdżcą amerykań 
skłm. bohaterskiej młodzieży 
walczącego o wolność ludu 
koreańskiego.

Kończąc swe przemówienie 
min Jarosiński zaapelował do 
dzieci, aby w pracy i nauce 
brały przykład z najlepszych 
przedstawicieli naszego naro
du w przeszłości i w terażntej 
szóści.

Uroczystości z okazji 
Międzynarodowego Dnia 
Dziecka w całym kraju

WARSZAWA. PAP — 
W dniu 1 bm. dziatwa szkol
na całej Polski wysłuchała w 
godzinach rannych przemówię 
nia ministra oświaty. W wielu 
szkołach odbyły się uroczyste 
akademie, a w godzinach po
południowych dzieci brały u- 
dział w licznych, specjalnie 
dla nich zorganizowanych im
prezach rozrywkowych Do 
miast przybyły liczne wyciecz 
ki dzieci wiejskich serdecznie 
goszczone przez młodzież 
szkolną.

W Dniu Dziecka otwarto 
szereg nowych punktów opie
ki nad Matką i Dzieckiem, 
nowe żłobki, przedszkola i 
szkoły.



Pod znakiem śmiałej krytyki i samokrytyki
Z obrad aktywu partyjnego województwa szczecińskiego

POD ZNAKIEM śmiałej 
krytyki i samokrytyki 
przebiegały obrady wo

jewódzkiego aktywu partyjne
go w Szczecinie, zwołane w 
myśl uchwały Biura Politycz
nego KC PZPR w sprawie 
łamania linii partyjnej w orga 
nizacji gryfickiej oraz obra
dy powiatowego aktywu w 
Gryficach. W wystąpieniach 
niemal wszystkich towarzyszy 
znać było silny, uzdrawiający 
wstrząs spowodowany uchwa
łą Biura Politycznego KC 
PZPR. I to zadecydowało o 
przełomowym znaczeniu obrad 
dla dalszej pracy i walki szcze 
cińskiej organizacji partyjnej.

W wypowiedziach przebija
ła wspólna nuta. Wielu towa
rzyszy krytycznym wzrokiem 
spojrzało na swą dotychczaso 
wą postawę w codziennej pra 
cy partyjnej i starało się dać 
odpowiedź ną pytanie: czy na 
moim terenie pracy linia par
tii była w pełni realizowana, 
czy wszystko uczyniła instan
cja. w kjtórej pracuję, aby za 
1 obiec możliwości rodzenia się 
wypaczeń?

Cały preebieg narady da! 
obraz kształtowania się peł
niejszego, niż dotąd poczucia 
osobistej odpowiedzialności 
każdego działacza za sprawę 
partii, Polski Ludowej, budo
wy socjalizmu w naszym kra
ju. I stąd ta głęboka wdzięcz
ność — której dali w swych 
przemówieniach wyraz towa
rzysze — wdzięczność kierów 
nictwu partii za to, że śmiało 
obnażając ideologiczne i poli
tyczne źródła wypaczeń gry- 
fickich uchroniło organizację 
szczecińską przed dalszymi 
wypaczeniami, jasno pokazało 
jej drogę wyprostowania od
chyleń, politycznie i moralme 
uzbroiło całą organizację do 
dalszej pracy i walki.

— Mocno przeżyliśmy uchwa 
lę Biura Politycznego — sło
wom tym, które tak często 
padały a*.sali obrad,.ruezmień, 
nie towarzyszyła analiza wła
snych błędęw i błędów popeł
nianych przez innych towarzj’ 
szy.

Jak się to mogło stać, że o 
pierwszych jaskrawych wypa
czeniach gryfickich nie zasy
gnalizowano zawczasu, że od
chylenia mogły przybrać takie 
rozmiary w powiecie?

Odpowiedź na to pytanie 
dała uchwała Biura Polity
cznego. Analizę zawartą w 
uchwale licznymi faktami pod 
murowali występujący'w dy
skusji towarzysze, wskazali 
oni na to, że w organizacji 
szczecińskiej kryłyka i samo
krytyka nie stanowiły dotąd 
codziennej broni w pracy par
tyjnej, a gdzie niegdzie jak 
n”>. w Gryficach, krytyka by
ła przez miejscową klikę 
wręcz tłumiona 1 tępiona.

Na naradzie powiatowej w

Gryficach niejeden towarzysz 
opowiadał o tym, jak za pró
by krytyki miejscowe kacyki 
groziły wyrzuceniem z partii, 
represjami. Przedarły się mi
mo to sygnały o wypadkach 
gryfickich. Sygnały te jednak 
były tłumione przez niektó
rych przedstawicieli KW, gi
nęły w szczecińskiej Wojewó
dzkiej Radzie Narodowej i w 
innych organach władzy tere
nowej. Bo szkodliwe praktyki 
administrowania, przechodze
nia do porządku dziennego 
nad sygnałami z dołu, — prak 
tyki, które doprowadziły do 
jaskrawych wypaczeń w Gry
ficach, istniały też w takim 
czy innym stopniu w poszcze
gólnych ogniwach organizacji 
partyjnych i aparatu państwo 
wego w województwie szcze
cińskim.

Przytaczane były przykłady 
niechęci do krytyki. Tow. Sta 
nisław Baka, sekretarz Komi
tetu Gminnego w Karnicach 
opowiadał o istniejących w 
niektórych ogniwach partyj
nych stosunkach, które opie

rają się na zasadzie: ,.Ja nie 
będę krytykował ciebie, a ty 
nie będziesz mnie krytyko- 
wał“. Słusznie mówili towa
rzysze: takie praktyki należy 
wyrwać z korzeniami.

— Uchwała Biura Politycz
nego — podkreślił I sekretarz 
KW tow. Pryma, z całą siłą 
przypomina nam to, o czym 
czasem zapominaliśmy, że par 
tia nasza w wychowaniu człon 
ków partii w duchu krytyki i 
samokrytyki, widzi najlepszą 
rękojmię jej więzi z masami 
pracującymi, rękojmię jej 
niezwyciężonej siły.

Towarzysze występujący w 
dyskusji zdobyli się na odważ
ną samokrytyczną postawę. — 
Ale były wyjątki. Niezupełnie 
do końca przeprowadził samo
krytykę tow. Bogdan, były II 
sekretarz KW, którego posta
wa ośmielała do wypaczeń, 
do administrowania w stosun 
kach z pracującym chłop
stwem. Formalna jedynie była 
samokrytyka tow. Żabińskie
go, b. przewodniczącego Wo
jewódzkiej Rady Narodowej.

„nie chcemy drewnianych e- 
gzekutyw, które wszystko roz 
strzygają bez głębszej politycz 
nej analizy — a tak było wła 
śnie w Gryficach".

Nasycić polityczną treścią 
codzienną działalność partyj
ną — oto co decyduje o sku
teczności naszej pracy we 
wszystkich dziedzinach. Pod
kreślił to z mocą tow. Zenon 
Nowak, sekretarz Komitetu 
Centralnego Partii w podsu
mowaniu obrad w Szczecinie.

— Partia nas uczy, w myśl 
wskazań towarzysza Stalina, 
że robota partyjna jest przede 
wszystkim robotą polityczną

— mówił tow. Nowak, podkre 
ślając, że glebę dla wypaczeń 
zrodziło niezrozumienie linii 
partii na wsi. Właśnie na ta
kiej tylko glebie mogły pow
stać fałszywe teoryjki, które 
insynuowały, jakoby mogła 
istnieć rozbieżność między te
orią a praktyką polityki par
tii na wsi. między linią partii 
a jej konkretnym wykona
niem w terenie.

Tak mogą myśleć tylko lu
dzie, którym obce'są podsta
wowe zasady partii marksi
stowskich. Całkowita jedność 
teorii i praktyki jest bowiem 
podstawową cechą partii mark

sistowskiej. Tow. Nowak wska 
zywał, że ograniczoność poli
tyczna. traktowanie konkretne 
go zadania w oderwaniu od 
całokształtu politycznych i go
spodarczych zadań ‘partii J 
państwa lodowego, sprzyja wy 
paczaniu linii partii w prak
tyce: że działacz partyjny ni
gdy nie powinien tracić per
spektyw politycznych z oczu, 
że wykonując konkretne zada 
nie na najwęższym nawet od
cinku, powinien umieć wiązać 
je z całością zadań partii i tak 
je realizować, by podnosić au 
terytet partii i władzy ludo
wej w masach, by podnosić 
świadomość mas.

Na straży ludowej praworządności i słusznej klasowej polityki na wsi

Nasycić polityczną treścią codzienną 
działalność partyjną

Odchylenia od linii partii i 
wypaczenia linii partii, godzą
ce w jej politykę umacniania 
sojuszu robotniczo-chłopskie
go — rodziły się na gruncie 
niewiary w siły klasy robotni 
czej i jej zdolność do kiero
wania masami pracującego 
chłopstwa, na gruncie niewia
ry w to, że masy pracującego 
chłopstwa są sojusznikiem kła 
sy robotniczej. Ta niewiara 
wyrażała się w antypartyjnej 
szkodliwej teoryjce mającej tu 
i ówdzie na terenie szczeciń
skiego województwa obieg, a 
głoszącej, że na chłopa nie 
można wpływać pracą maso- 
wo-polityczną, że trzeba mu 
tylko dawać nakazy.

Na gruncie tej jaskrawo o- 
portunistycznej postawy — 
wyrastały w praktyce niektó
rych ogniw posunięcia sekciar 
skie, awanturnicze; bo kto nie 
wierzy w skuteczność naszego 
słowa — ten nie waha się nad 
używać władzy. Gryfice były 
tego jaskrawym dowodem. 
Awanturnictwu sprzyjały jed
nocześnie fałszywe politycznie, 
wynikając z zarozumialstwa 
teorie, że województwo szcze
cińskie znajduje się w innej 
fazie rozwoju budownictwa so 
cjalizmu na wsi niż pozostałe 
województwa.

Awanturnictwo prowadziło 
do wypadków nadużywania 
władzy wobec pracujących 
chłopów do aktów naruszania 
praworządności. Jeśli idzie o 
kułaka, to tu i ówdzie uważa
no, że kułak jest wyjęty spod 
prawa.

1V dyskusji na aktywie wo
jewódzkim w Szczecinie i po
wiatowym w Gryficach, towa
rzysze wykazali, jak bardzo 
uchwała Biura Politycznego 
KC mobilizuje icłi do przczwy 
ciężenia wszystkich tych wy
krzywień linii partiłf które 
miały miejsce na ich terenie.

— Tam, gdzie nie było wia
ry w siłę przekonywania, na
stępowało łidministrowanie — 
stwierdził na naradzie szcze
cińskiej tow. Zawiślak, kiero
wnik wydziału kadr KW — 
tam były odstępstwa od prze
strzegania zasady dobrowolno 
ści w zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnych, tam były wy
paczenia linii partii — i to nie 
tylko w akcji skupu zboża. 
Tam, gdzie szukano łatwizny, 
tam podczas akcji skupu usto 
sunkowywano się do średnia- 
ka, jak do kułaka, pchając 
tym samym średniaka w obję 
cia wroga klasowego.

Niejeden taki przykład przy 
taczali towarzysze. Krytyczna 
i samokrytyczna ocena nic po 
zostawiała wątpliwości co do 
tego, kto żerował na takich i 
inny! aktach samowoli, na łą- 
maniti praworządności. Towa
rzysze wskazywali, jak tam, 
gdzie takie wypadki miały 
miejsce, łatwiej było kułakowi 
bronić się przed izolacją, pod
ważać zaufanie średniaka do 
władzy ludowej, uderzać w 
sojusz robotniczo-chłopski.

Dyskusja w czasie obrad wy 
kazała zrozumienie faktu, że 
biurokratyczne, bezduszne ad
ministrowanie, że akty samo
woli i łamania praworządności 
godzą w’ linię partii i rządu, 
godzą w wielkie osiągnięcia 
organizacji szczecińskiej w 
dziedzinie zagospodarowania 
tych ziem, utwierdzenia pol
skości na Ziemiach Odzyska
nych, godzą w sojusz robotni
czo-chłopski, w rozszerzanie i 
umacnianie frontu narodowe
go walki o pokój i Plan 6-let- 
ni, że idą na rękę dywersan- 
loui i wrofioiu.

Niektóre wystąpienia w dy
skusji każą przypuszczać, że 
nie u wszystkich towarzyszy 
istnieje dostateczna jasność co 
do tego, że przestrzeganie pra 
worządnoścj jest niezbędnym 
warunkiem umacniania wła
dzy ludowej, że nie oznacza 
ono osłabienia, lecz wzmoże
nia czujności i reagowania na 
wszelkie przejawmy wrogiej 
działalności, że nie oznacza 
ono osłabienia walki z wyzy
skiem kułackim, walki o o- 
graniczanie i izolowanie kuła
ka od mas pracujących, lecz 
że tej walce służy. Poza nie
którymi ■wyjątkami towarzy
sze z instancji partyjnych i 
rad narodowych nie podali 
krytyce faktów wskazujących 
na to, że nie umieli w pełni 
stosować na swoim terenie 
środków, jakimi dysponują w 
obronie interesów mało i śred 
niorolnych chłopów przed wy

zyskiem kułaków i spekulant 
tów, jak np. system podatko
wy, pomoc finansowa pań
stwa, pomoc sąsiedzka, kontro 
la komitetów członkowskich 
nad pracą gminnych spółdziel
ni itp. Nie wykazali tego, że 
niewykorzystywanie tych śród 
ków osłabiało naszą pozycję 
w walce z wyzyskiem kułac
kim. Przezwyciężenie tych 
słabości w pracy partyjnej 
jest niezbędne dla słusznego 
realizowania linii partii.

Strzegąc ludowej praworząd 
ności, walcząc z wypaczenia
mi, organizacja partyjna woj, 
szczecińskiego pogłębiać bę
dzie więź z masami biedoty I 
średniaków, wnikliwie wsłu
chiwać się w bolączki ludzi 
pracy na wsi. skutecznie bro
nić ich codzi nych interesów 
i mobilizować ich do wysił
ków w walce o pokój i Plan 
Sześcioletni.

Na konkretnych przykładach 
pokazywali towarzysze, jak 
brak krytyki i samokrytyki, 
związany z łamaniem demo
kracji wewnątrzpartyjnej 
sprzyja kacykostwu i bezdusz 
nym biurokratycznym meto
dom pracy, prowadzi do dła
wienia oddolnej inicjatywy 
mas partyjnych 1 bezpartyj
nych, do odrywania się od 
mas. Jednym z objawów oder 
Wania od mas jest uspakaja
nie się formalnymi protokóła
mi bez sprawozdania, bez wni 
kania w teren, bez istotnej 
kontroli wykonania, co pro
wadzi do rozluźnienia pracy 
partyjnej, do zamykania oczu 
na możliwości wypaczeń, któ
re tworzą warunki dogodne 
dła “kreciej roboty agentur 
wroga klasowego.

O szkodliwej tendencji for
malnego wywiązywania się z 
obowiązków dużo mówiono. 
— „Pracowaliśmy czasem dla 
raportów, dla pochwalenia się 
wynikiem akcji przed wyższy 
mi instancjami, nie wnikając 
w to, czy sposób w jaki prze
prowadzamy akcję służy istot 
nie interesom Partii". — Tak 
niejeden z towarzyszy okre
ślał swe dotychczasowe podej 
ście do wykonania bieżących 
zadań.

Poważne braki w pracy par 
tyjnej na terenie wojewódz
twa były w znacznym stopniu 
rezultatem wadliwej pracy 
samego Komitetu Wojewódz
kiego. Instruktorzy KW od
wiedzali powiat gryfickl, ale 
były to bardzo powierzchow
ne i biurokratyczne, krótko
trwałe inspekcje.

Zadawalano się urzędowy
mi sprawozdaniami panoszą
cej się tam kliki, nie dostrze
gano niezdrowych objawów, 
o których tak dużo słyszeli
śmy szczególnie na naradzie 
powiatowej. A przecież moż
na było choćby zwrócić uwa
gę na fakt, że w ciągu 6 mie
sięcy nie zbierało się tam ple
num KP, że w ciągu długich 
miesięcy nie odbywały się tam 
zebrania niektórych organiza 
cji podstawowych. Można by
ło zapobiec szkodom wyrzą
dzonym Partii przy dłuższym 
pobycie w terenie i głębszym 
wnikaniu w jego problematy 
kę, prz.y wsłuchaniu się w gło 
sy dołów 1 natychmiastowym 
reagowaniu na głosy krytyki, 
gdyby przedstawiciele KW 
nie zadawalali się oficjalny
mi sprawozdaniami, gdyby 
mieli kontakt z dołowymi ak
tywistami.

Mówił o tym samokrytycz- 
nie tow. Pryma, mówili inni 
członkowie egzekutywy KW, 
którzy stwierdzili, że wyjaz
dy w teren nie sięgały dalej 
niż do komitetów gminnych, 
że uchwały i dyrektywy kie
rownictwa Partii były często 
mechanicznie, formalnie prze
kazywane organizacjom doło
wym.

Stwierdzili oni. że takie bez 
troskie i często biurokratycz
ne podejście cechowało styl 
pracy KW. że poszczególni se 
kretarze KW zasklepiali się w 
swych wydziałach. ■ czuli się 
odpowiedzialni za jeden tylko 
odcinek pracy, że brak było 
kolektywnej pracy.

— W pracy egzekutyw.y — 
mówił tow. Pryma — nie by
ło systematycznej wymiany 
poglądów między sekretarza
mi KW przy omawianiu posz
czególnych zagadnień. Często 
zgadzano się automatycznie 
na wnioski, które były zgła
szane przez kierowników posz 
czególnych odcinków pracy, 
nie wnikając w to, czj- są 
słuszne i dostatecznie ugrunto 
wane. Zrodziło się to z bra
ku pryncypalności w robo
cie, z braku wymagań w sto
sunku do siebie 1 innych, z 
braku kolektywnego, systema 
tycznego omawiania proble
mów politycznych, organiza
cyjnych i gospodarczych, z nie 
dostatecznego poczucia odpo
wiedzialności towarzysza za 
całokształt pracy danej instan 
cji.

Podobny styl pracy ciążył 
na wielu egzekutywach KP. 
Mówił o tym tow. Wegner, 
I sekretarz KP w Świnouj
ściu.

— W gruncie rzeczy — 
stwierdził on — kierownictwo 
powiatowe było jednoosobo
we. Nie stosowałem kolektyw 
nych metod pracy, które by 
dały szerokie pole dla aktyw 
ności członków egzekutywy. 
I dlatego egzekutywa nie by
ła rzeczywiście kierownic
twem politycznym powiatu. 
Teraz widzę, że trzeba ina
czej pracować.

Jakżeż dobitnie wyraził po
tępienie takich metod pracy 
tow. Andrzejewski, kierow
nik radiowązłą w Galicach;.

misowei walki z wypaczenia
mi. że aktyw szczeciński jest 
do tej walki zmobilizowany.

Krytyka i samokrytyka, któ
ra cechowała obrady w Gryfi
cach i Szczecinie szła w parze 
ze zdrowym optymizmem. Op
tymizmem wypływającym wła< 
nie z przeanalizowania popeb 
n’onych błędów, dokonanego 
po to, by błędy te przezwycię
żyć ,by pójść naprzód.

Organizacja szczecińska ma 
wszelkie dane, by podołać wici 
kim zadaniom, jakie ja czeka
ją. Skupia bowiem wokół sie
bie klasę robotniczą wybrzeża, 
która aktywnie i ogarnie prze
wodzi masom pracującym woj. 
szczecińskiego w walce o po
kój i Plan 6-letnl.

Organizacja szczecińska po
trafi coraz bliżej skupiać wo‘ 
kół haseł partii i rządu najszer 
sze masy indywidualnie gospel 
darującego chłopstwa pracują
cego, skutecznie izolować kuła 
ka, umacniać sojusz robotni
czo - chłopski.

Organizacja szczecińska. kt<5 
ra potrafiła wprowadzić poważ 
ną część mało i średniorolnych 
chłopów na drogę socjalistycz
nej przebudowy wsi, potrafi 
też n ezawodnie spełnić jedr.o 
ze swych podstawowych obec
nie zadań — politycznie, go-pi 
darczo i organizacyjnie umoc
nić istniejące spółdzielnie pro
dukcyjne.

— Uchwała Biura Politycz
nego KC — mówił tow. Nowak
— przyczyniła sie do podniesie 
nia pozńorpu ideologicznego or 
ganizacji wojewódzkiej, do u-* 
zbrojenia iej dla przezwyciężę 
nia wypaczeń. Uchwała ta. któ 
ra uzbraja organizacje partyjno 
w calvm kraiu do wzmacniania 
sojuszu robotniczo - chłonsk e- 
go. do wzmacniania wśęzj z 
masami, do posługiwania się 
orężem krytyki i samokrytyki
— iest poważnym ostrzeżeń śer.t 
przeciw kacykostwu < sobiepań 
stwu, gdzieby się nie przeja
wiały Dv kwja. w którei towa 
rzrsze szukali i ujawniali przy 
czyny źródła wypaczeń świad
czy o tym. że organizacja szcze 
cińska potrafi zmob lizować 
sie. ii uzbrojona w pełne zrozu
mienie linii partii — dzielnie 
tę 1’nię realizować.

(TRYBUNA LUDU)

Na obradach w Szczecinie 
mówili niektórzy towarzysze, 
że zdarzało im się nie rozumieć 
pewnych zagadnień politycz
nych, ale wstydzili się, czy też 
krępowali się pytać o wyjaś
nienie. bv w KW nie spogląda
no na nich jak na ludzi nieudol 
nych. Teraz stawiają te spra
wy szczerze j otwarc e. bo wy 
padki gryfickie nauczyły ich, 
że bez dogłębnego zrozumienia 
linii politycznej partii nic moż 
na dobrze pracować w terene, 
nie można się uchronić od wy
paczeń. To samo miał na myśli 
przewodniczący Woj. Zarządu 
ZMP tow. Kulpiński, gdy 
stwierdził: ....Młodzież kocha
partię, jest oddana partii, jest 
aktywna, n:e zawsze jednak po 
trafiliśmy zetempowcom przy
swajać linię partii. Należy wy 
chowywać ich w zrozumieniu 
linii partii.’1

N-e jest też przypadkiem, że 
w dyskusji wypłynęła sprawa 
szkolenia partyjnego. Towarzy 
sze wskazywali na następują
ce zjawisko. z którym nie wol
no się godztić: nieraz słuchacze 
kursów partyjnych umieli ści
śle zacytować sformułowanie 
określające politykę partii na 
wsi — ale jak się okazało bez 
należytego zrozumienia; bo nie 
potrafili jednocześnie nni jej 
wytłumaczyć, ani jej realizo
wać. Towarzysze wskazywali 
w dyskusji, że nie było dosta
tecznej kontroli nad szkole
niem, że teoria często była od
rywana od aktualnej polityki i 
praktyki pracy partyjnej.

— Musimy lepiej uzbroić się 
ideologicznie i politycznie,’ by 
stać ra straży linii partii, 
strzec jej jak źrenicy oka. — 
Myśl ta przewijała jlę w licz
nych wypowiedziach. Don o- 
slość tego rozumieją aktywiści 
województwa szczecińskiego.

Dobitnym tego dowodem 
jest druzgocąca krytyka i za
sadnicza samokrytyka której 
aktyw poddał zgniły liberalizm 
i pojednawczy stosunek żarów 
no do politycznych wypaczeń, 
jak i do aktów samowoli, prze 
jawiatacy s ę na terenie woje
wództwa. Towarzysze .opowia
dali, że w wypadkach ujawnię 
nia aktów bezprawia nie wy
ciągano dostatecznych wnio
sków wobec winnych.

L'czne żywe . wypowiedzi w 
tej sprawie świadczą, że uchw.i 
ła Biura Politycznego pomogła 
organizacji szczecińskiej zrozu
mieć konieczność bezkompro-

Wychowywać szeregi partyjne w głębokim 
zrozumieniu linii partii



Samotność, której być nie powinno...
O słusznej walce robotników rolnych z Studnicy i o biurokratach 

którzy wumywają ręce«

Szybko i sprawnie
przeprowadzimy sianokosy

Napisałem ten wierszyk, 
bo już dłużej nie mog
łem znieść tego, co 

dzieje się w naszej Studnicy11 
•— mówi ob. Galan.
'A wierszyk ten brzmi:

W PGR Studnicy, powiat 
Stargard nad Iną, 

Tam siedzi Domino ze 
swoją rodziną 

Pasą się świnki na ludz
kiej krzywdzie 

Zboże rozwożą tu i 
ówdzie. 

Pracownicy sezonowi 
mogą łykać ilinki 

Prowiant potrzebny jest 
dla rodzinki 

Wędruje zboże z PGR 
Studnicy 

Po wszystkich znajomych 
w całej okolicy. 

Autor wierszyka, ob. Ed
ward Gałan, były robotnik 
rolny, a dziś księgowy PGR 
Studnica, pamięta dobrze nę
dzę pańskich czworaków, pa
mięta również trudności pier
wszego okresu tworzenia i u- 
maeniania państwowych go
spodarstw rolnych. Więź, jaka 
związała 8° mocno z klasą ro 
botniczą, a krzepła w walce 
• umocnienie gospodarstwa, 
nie przerwała się z chwilą, 
gdy został księgowym. Przeci
wnie ob. Gałan traktuje swój 
awans jako dowód zaufania, 
jakim obdarzyli go robotnicy 
1 władza ludowa, powierzając 
mu strzeżenie własności pań
stwa — wspólnego dobra ca
łego narodu.

A cytowany werszyk ob. 
Gałan nadesłał do naszej re
dakcji po wielu innych, nieu
danych dotychczas, próbach 
uzdrowienia stosunków w 
Studnicy.

FOLWARK OB. DOMINO

To, o czym pisze ob. Ga
łan w wierszu, jest 
prawdziwe. W czasie 

przygotowań do wiosenych sie
wów wielu robotników sezono 
wych opuszczało gospodar
stwo z powodu niczym nieuza
sadnionego złego wyżywienia. 
A jednocześnie za ścianą sto
łówki stały cztery świnie bra
ta kierownika gospodarstwa, 
ob- Domino, które karmiono 
Chlebem i zupą ze stołówki. 
Parę miesięcy temu ówże 
brat kierownika, właściciel 
świń, sprzedał półtora metra 
pegerowskiej pszenicy. Nie 
było to, rzecz jasna, tajemni
cą dla kierownika, który do
brze wiedział, co robi jego 
brat i który sam nawet brał 
udział w podobnej sprzedaży 
3 metrów owsa jednemu z 
gospodarzy. Stosunek kierów 
nika gospodarstwa w Studni
cy do robotników jest conaj-

mniej niewłaściwy. W gospo
darstwie np. opowiadają o 
faktach wyraźnego znęcania 
się nad starymi robotnikami 
Żabą i Grzesiakiem. Życia 
zbiorowego w gospodarstwie 
faktycznie nie ma. Narady 
odbywają się mniej więcej co 
4 miesiące, o zebraniach po
święconych sprawom politycz 
nym nikt nie pamięta. Na 
ostatnim zaś zebraniu, które 
odbyło się przed 6-ciu tygod
niami, był rozpatrywany tylko 
ko jeden punkt: wybór... ku
charek do stołówki. Organiza
cja pracy jest wyr.ażnie zła i 
robotników ciągle przerzuca 
się z jednej roboty do dru
giej. Taki jest pokrótce obraz 
gospodarki w PGR Studnlca.

WALKA. KTÓRĄ 
STŁUMIONO

Czy załoga zdawała sobie 
sprawę z tego, że gospodar
stwo chyli się ku upadkowi ? 
Że kierownik powierzone jego 
opiece mienie uważa za swoje 
własne i dlatego nie troszczy 
się o ich sprawy, nie widzi ich 
bolączek? Tak, zdawała sobie 
sprawę. Robotnicy, zwłaszcza 
bardziej świadomi, starali się 
różnymi sposobami zapobiec 
szerzącemu się złu. W ich 
imieniu ten sam księgowy Ga 
łan Jeździł do Szczecina, aby 
zameldować kierownikowi O- 
chrony Mienia Państwowego 
w Dyrekcji Okręgu PGR 
Szczecin — Północ o wypad
kach w Studnicy. Żaba i inni 
robotnicy chodzili na skargi 
do dyrekcji zespołu PGR, bry 
gadzista Wójcik staczał praw
dziwe boje z kierownikiem, 
by ulepszyć organizację pra
cy. Ale wszystkie ich wysiłki 
trafiały w próżnię, rozbijały 
aię o mur bezduszności. Kie
rownik OMP w Szczecińskiej 
Dyrekcji zaalarmowany fakta 
ml przywłaszczania sobie 
przez kierownika i jego ro
dzinkę mienia państwowego, 
odpowiedział na ten głos ro
botników, świadczący o ich 
wysokim poczuciu odpowie
dzialności za gospodarstwo, 
że... on nie może być we 
wszystkich zespołach i gospo
darstwach 1 umył ręce. Ręce 
umyła też dyrekcja zespołu.

A szkodnicy nadal gospoda
rowali i — co gorsza — gos
podarują.

DWA AWANSE

Kim jest kierownik Domi
no? Podobnie jak księgo
wi’ Gałan jest on również czło 

wiekiem awansu społecznego.
Podczas jednak, gdy Gałan 

rozumie, że jego awans ma 
służyć dobru i-obotników i

swoje obowiązki wypełnia do 
brze, nie tylko prowadząc na 
bieżąco księgowość, ale pilnu
jąc całokształtu gospodarki, — 
Domino szybko stracił łącz
ność z klasą robotniczą, oder
wał się od niej, a powierzone 
jego opiece gospodarstwo za
czął traktować jako swój pry 
watny folwark.

Trzeba jednak też powie
dzieć, że nie było w Studnicy 
tego czynnika, któryby uchro 
nił Dominę od oderwania się 
od mas robotniczych, od wej
ścia na fałszywą, graniczącą z 
przestępstwem drogę.

GDY KOMITET ZESPOŁOWY 
ADMINISTRUJE...

W Studnicy nie ma po dziś 
dzień organizacji partyj

nej. — Nie ma — bynajmniej 
nie dlatego, że Jej tam być 
nie może. Nie ma, bo Komitet 
Zespołowy z tow. Marczakiem 
na czele nie zdaje sobie spra 
wy, że członkowie partii win
ni być w należyty sposób roz 
mieszczeni po różnych gospo
darstwach, a nie tylko sku
piać się przeważnie w gospo
darstwie zespołowym. Że gdy 
by przerzucono do Studnicy 
3 członków pirtil z gospodar
stwa zespołowego, to ta mała 
początkowo organizacja par
tyjna miałaby w Studnicy po 
ważne możliwości wzrostu.

Co jednak sam Komitet Ze
społowy zrobił dla przeciw
działania złej 1 szkodliwej go
spodarce Dominów? Sekretarz 
Komitetu Zespołowego tow. 
Marczak często przyjeżdża do 
Studnicy. Chodzi po polach, 
zagląda jak sam powiada, „do 
każdej dziury". A jednak nic 
widział tego, co dzieje się w 
Studnicy. Ograniczał się tylko 
do „kontroli administracyjnej", 
w czasie swoich częstych poby 
tów na polu, w oborze, czy

Przyjaźń, którą głęboko cenimy
Co mówią uczestnicy zespołu »Mazowsze« o pobycie w ZSRR

W klapach marynarek chłop 
ców, na sukienkach dziew 
cząt, obok kolorowego znacz

ka Państwowego Zespołu Pie
śni i Tańca „Mazowsze", mie
nią się odznaki Komsomołu, 
pamiątka występu w Mosk
wie w Robotniczym Domu Kul 
tury, biało - czerwone kółecz 
ka i wiele innych znaczków 
organizacji i zrzeszeń radzlec 
kich. Świetlicę w Karolinie 
ozdabiają piękne dary otrzy
mane od radzieckich przyja
ciół. Na ścianie prźybranej ma 
zowleckimi pająkami i wyci
nankami wisi wspaniale Wy
haftowany portret wielkiego 
wodza wszystkich ludzi wal
czących o pokój — Józefa 
Stalina.

Znaczki, pamiątki i upomin 
ki to tylko drobny, ale wymów 
ny fragment pobytu zespołu 
w ZSRR. Pobytu, który po
zwolił naszym młodym arty
stom pokazać społeczeństwu 
radzieckiemu piękno naszego 
folkloru, samym zaś poznać 
or-omne osiągnięcia sztuki 1 
kultury radzieckiej. Młodzi 
członkowie zespołu, przerywa 
jąc sobie nawzajem opowiada 
ją: o swych wrażeniach. Za
chwyciło ich wszystko, naj
bardziej Jednak szczerość i 
bezpośredniość ludzi radziec
kich.

Zbigniew Morcha, syn ma
łorolnego chłopa z pow. Sied
leckiego z zapałem opowiada 
o spotkaniu z zespołem im. A. 
Piatnickiego:

— „Wysłuchaliśmy wspa
niałego koncertu pieśni ludo
wych, a potem artyści radziec 
cy rozmawiali z nami o pra
cy 1 muzyce, dzielili się swy
mi doświadczeniami. Kiedy 
zbratani wspólnym uściskiem 
śpiewaliśmy na pożegnanie, 
każde we własnym języku 
Hymn Młodzieży Demokratycz 
nej, zrozumiałem co to praw
dziwa przyjaźń i braterstwo 
ludzi, którzy wspólnie walczą

stajni nie widział ludzi, nie 
słuchał ich głosów, nie umiał 
wytworzyć więzi między so
bą, przedstawicielem partii, a 
bezpartyjnymi. Oto dlaczego 
tow. Marczak i organizacja 
partyjna zespołu PGR —Stor- 
kowo, do którego należy Stud 
nica, nie mogli pomóc robotni
kom w ich walce o uzdrowie
nie stosunków w gospodar
stwie.

WYCIĄGNĄĆ WSZYSTKIE 
WNIOSKI!

Sprawą Studnicy powinny 
jak najszybciej zająć się Ko
mitet Powiatowy w Stargar
dzie oraz Dyrekcja Okręgu 
PGR w Szczecinie — Północ. 
Wnioski jednak. Jakie winny 
być z tej sprawy wyciągnię
te, wykraczają daleko poza 
ramy Studnicy. Chodzi bo
wiem o stworzenie takich wa 
runków, takiego stylu pracy 
każdej dyrekcji zespołu PGR 
i każdego Komitetu Zespołowe 
go, dyrekcji okręgowej PGR i 
Komitetu Powiatowego Partii, 
który uniemożliwiłby zaistnie 
nie takiego stanu rzeczy, jaki 
jest w Studnicy.

Chodzi o to, by słuszna, pa
triotyczna postawa robotni
ków PGR zawsze dawała wła 
śclwe rezultaty. By głosów ro 
botników nie zagłuszało „admi 
nistrowanie11 i bezduszny biu
rokratyzm. By pozostawieni 
samym sobie ’ niekontrolowa
ni należycie Dominowie i im 
podobni nie żerowali na na
iwności, a często na bezradno 
ści robotników i by nie zapo
minali o tym, że Państwo Lu
dowe postawiło Ich na klerów 
nicze stanowiska dla strzeże-* 
nia dobra ogólnego, a nie je- 
g marnotrawienia.

ST. PAW.

o pokój i sprawiedliwość na 
ś wiecie".

— „A Jak przyjemnie by
ło w kołchozie im. 1 Maja pod 
Moskwą — przerywa Zosia 
Klizówna. — Nasze pieśni ma 
sowieckie miały ogromne po
wodzenie. Dla nas, młodzieży 
wiejskiej, pobyt w kołchozie 
był szczególnie ważny. Kiedy 
na wakacje powrócimy do do
mów, opowiemy jak wygląda 
praca na wsi radzieckiej, jak 
to wspaniale maszyny zastę
pują ciężką i żmudną pracę 
na roli".

3-tygodniowy pobyt w 
Związku Radzieckim stał się 
dla 100 młodych artystów po
glądową lekcją przyjaźni. Ser 
ca młodzieży przepełnione są 
wdzięcznością i zachwytem 
dla wszystkiego z czym spot
kali się w czasie podróży. 
Wszyscy od najmłodszych, 12- 
latków aż po „poważną" —

Członkowie zespołu „Mazowsze" w Karolinie po po
wrocie ze Związku Radzieckiego.

Na zdjęciu: Członkowie zespołu robią sobie pamiąt
kowe zdjęcie aparatem przywiezionym z ZSRR.

CAF fot. Baranowski

Aby zapewnić należyte za
opatrzenie ludzi pracy w 
miastach i na ws: w dosta

teczną Ilość tłuszczu, mięsa i 
mleka. Plan 6 -letni zakłada 
wzmożony rozwój hodowli, kió 
rej ogólna produkcja ma wzros 
nąć o 68 proc. Wzrost pogło
wia zwierząt gospodarczych 
jest związany ściśle z utworze
niem mocnej bazy paszowej. 
Jedną z pasz, bez jaklei żadne 
gospodarstwo nie może ię o- 
bejść to sano, którego war
tość zależną jest od pory i spo- 
■obu sprzętu.

Woj. szczecińskie posiada 
znaczne tereny łąkowe, które 
dotychczas nde zawsze mogły 
być należycie wykorzystane. 
Wpływało na to, nńe tylko nie 
wykaszanie niektórych łąk z 
powodu ich zalewania, lecz tak 
że spóźnione kośby oraz nie
właściwe suszen e siana na po
kosach.

Uchwała Prezydium Rządu z 
dnia 5 maja br. wzywająca roi 
ników do sprawnego przepro
wadzenia sianokosów oraz prze 
widująca znaczna pomoc żarów 
no spółdzielniom produkcyj
nym PGR-om, jak i mało 1 
średniorolnym chłopom, do dy 
spozycji których postawiono 
wszystkie maszyny kośne oraz 
potrzebną iośćć drzewa do bu 
dowy kozłów i daszków, ma 
dla naszego województwa za
sadnicze znaczenie. Winna ona 
dotrzeć do wszystkich gromad, 
spółdzielni i PGR-ów, do wszy 
stMch robotników rolnych o- 
raz indywidualnych gospoda
rzy.

Wykonując postanowienia 
uchwały większość dyrekcj ze 
społów i kierownictw poszcze
gólnych PGR-ów przeprowa
dziły już u siebie narady robo
cze, na których omówiono zna 
czenie wczesnych sianokosów, 
terminowego j racjonalnego 
sprzętu siana, skontrolowano 
przygotowania maszyn i narzę 
dz: kośnych, zaopatrzenie w 
materiały pędne, smary, zapa
sowe części zamienne do ko
siarek. W zespole PGR — Sit
no jut w Czynie Pierwoszma- 
iowym przygotowano 17 kosia
rek konnych, a na odprawie 
zesoołowej, poprzedzonej zebra

20-letnią młodzież, nie mają 
słów zachwytu dla serdecz
ności z jaką przyjęli ich ra
dzieccy przyjaciele.

Już w pociągu rozmowy z 
kolejarzami i podróżnymi 
przemieniły się w serdeczną 
zażyłość przypieczętowaną o- 
gromnymi porcjami lodów. 
Po występie w odległej o 60 
km od Moskwy Akademii Lot 
niczej, wielu studentów nie 
zważając na późną porę od
wiozło polskich przyjaciół do 
stolicy. Kiedy Marysia Paw
lak nie mogła porozumieć się 
z ekspedientką w jednym z 
ogromnych magazynów mo
skiewskich wielu kupujących 
pospieszyło Jej z pomocą.

Atmosfera szczerej sympa
tii, ogromne osiągnięcia kul
turalne 1 gospodarcze bratnie 
go narodu, piękno Moskwy, 
Kijowa i powstającego z ruin 
Mińska, nie tylko olśniły mło

niem organizacji partyjnej. o- 
mówiono dokładnie harmono
gram pracy oraz składy osobo
we brygad sianokosowych. Ze
spół ten organ zuje m. in. spe
cjalną brygadę, która uda s ę 
na Międzyodrze, gdzie dokona 
również sprzętu potrzebnego 
zespołowi siana.

Uchwała Prezydium Rządu, 
będąca dowodem troski wła
dzy ludowej i naszej partej o 
podniesienie dobrobytu chłop
stwa pracującego, zmobil zowa 
ła szerokie masy chłopów ma
ło i średniorolnych. Nie wszę
dzie jednak stanęły na wy«o- 
kości zadania placówki CRS 
„Samopomoc Chłopska’’. Skle
py GS-ów w wielu gromadach 
nie zaopatrzyły się do tej po
ry w potrzebne rolnikom kosy 
i osełki. gdz’e indziej jak np. 
w Sitnie (pow. Myślibórz) kie
rownictwo sklepu dopiero 
przed paru dniami skierowało 
odpowiednie zamówienie na ko 
sy do PZGS-u. Równ eż i kie
rownictwa SOM-ów powinny 
bezwłocznie uzupełnić wszyst
kie braki i postawić swój park 
do dyspozycji rolników.

Sianokosy, to okres krótko
trwałej. ale wvteźone* >recy, 
do której nasze wiejskie or
ganizacje partyjne muszą zmo- 
bilzować całą wieś i czuwać 
nad sprawnym i szybkim ich 
wykonaniem. Do wsoółzawod- 
nictwa o jak najszybsze i jak 
najlepsze przeprowadzenie sia
nokosów i sprzętu siana win
ny, tak jak to uczyniły RZS-y 
w Strachocinie i Tychowie 
(pow. Stargard), stanąć wszyst 
kie spółdzielnie produkcyjne, 
PGR-y, poszczególne gromady, 
brygady połowę, ekipy kośne, 
indywidualni rolnicy. Doświad 
czernią wykazują, źe gdy 10 kg 
siana sprzątniętego przed kwit 
n eniem wystarcza na wypro
dukowane 8 1 mleka, a koszo
nego w pełnym kwiecie 3 1, to 
ta sama ilość siana sprzątnię
tego po okwitnieniu wystarcza 
do wyprodukowania zaledwie 
1 1 mleka. Pamiętając, że ja
kość siana decyduje o lego war 
tości. rolnicy nasi wyjdą na łą
ki aby stoczyć zwycięską bitw® 
o sorawne i szybkie przepro
wadzenie sianokosów.

dzież, ale pomogły jej lepiej 
i głębiej zrozumieć słowo — 
przyjaźń. Inaczej brzmi teraz 
śpiewana przez chór pieśń Ta 
deusza Sygletyńskiego „Po
chód przyjaźni". Każde jej 
słowo nabiera cieplejszej bar 
wy, przypomina twarze przy
jaciół z Moskwy czy Ukrainy.

Pobyt Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze" w 
ZSRR przyniósł zespołowi wie 
le cennych rad i wskazówek. 
Występy w Związku Radziec
kim nie były łatwe. W czasie 
11 koncertów wypełniała wi
downię publiczność znająca 
występy doskonałych zespo
łów radzieckich. Młodzież ma 
zowiecka wykonała jednak do 
brze swoje zadanie. Koncerty 
jej spotkały się z gorącym u- 
znantem zarówno widzów, jak 
i najwybitniejszych krytyków 
radzieckich.

Bezpośredni kontakt kierów 
nictwa zespołu z muzykami i 
krytykami radzieckimi pomoże 
zespołowi „Mazowsze" w po
głębianiu przyszłego repertua 
rti 1 metod pracy. Radzieccy 
fachowcy radzili zespołowi 
wyodrębnić grunv chóralne i 
taneczne i rozwijać partie so
lowe. które wpływają na uroz 
maicenfe poszczególnych ple
śni oraz zachęcali do rozsze
rzenia repertuaru przez wpro 
wadzenie ludowej pieśni ma
sowej. obrazującej przemiany 
zachodzące w polskiej wsi. 
Wszystkie cenne rady 1 wska 
zówkf radzieckich przyjaciół 
pomogą nlewatnhwle zespoło
wi w jego dalszej pracy.

Radzieccy krytycy 1 kompo
zytorzy zaofiarowali także 
swą nnmoc Każda prawie wy 
powiedź kończyła się słowa
mi' .Pracujcie dalej, wydoby
wajcie 1 rozwi tajcie pracę nad 
rodzima muzyka I pleśnią lu
dowa. Jeżeli będzie wam trud 
no. dajcie znać, a zawsze słu
żymy pomocą". Słowa te są 
leszcze lednym przykładem 
cennej I ofiarnej przyjaźni lu 
dzt radzieckich dla narodu 
polskiego. L. O.



Placówki gminnych spółdzielni zaopatrzą chłopów
 we wszystkie artykuły
pierwszej potrzeby i sprzęt rolniczy

Jak spółdzielczość samopomocowa przygotowała 
się na okres sianokosów i żniw?

NIEBAWEM rozpoczną się sianokosy, wkrótce potem na
dejdą żniwa. W związku z tym wyłania się kwestia jesz
cze lepszego zaopatrzenia wsi w artykuły pierwszej potrze

by i sprzęt rolniczy oraz usprawnienia sprzedaży.
Jak przygotowały się CRS, PZGS-y i gminne spółdziel

nie do sianokosów i żniw?

Szkoła Zawodowa w Krajence 
jest potrzebna!

ne spółdzielnie nie mogły za
kupić wystarczającej puli to
warowej na skutek zablokowa 
nia kont bankowych. Obecnie 
wypadki takie nie powtórz; 
się, ponieważ wszystkie spół
dzielnie otrzymały dodatkowe 
kredyty obrotowe.

W okresie sianokosów i ak
cji żniwnej, podobnie jak w 
czasie akcji żriwnej, sklep’ 
gminnych spółdzielni winny 
być w takich godzinach otwar 
te, aby umożliwić chłopom do 
godne nabywanie towarów, a 
więc wcześnie rano I późnym 
wieczorem. Wydział Handlu

We wszystkich PZGS-ach i 
bardzo wielu gminnych spół
dzielniach naszego wojewódz
twa, z wyjątkiem powiatu 
Bytów, Miastko i Słupsk, znaj 
dują się dość duże remanenty 
kos. Poważne zwłaszcza zapasy 
kos posiadają powiaty Szcze
cinek i Wałcz. W pierwszych 
dniach czerwca CRS spodzie
wa się dalszego transportu 
kos, które przekazane zostaną 
do powiatów nie posiadających 
już odpowiednich zapasów w 
magazynach. PZGS-y winny 
dopilnować. by wszystkie 
gminne spółdzielnie zaopatrzy 
ły się w kosy w dostatecznej 
ilości.

Ostatnio placówkom spół
dzielczym naszego wojewódz
twa dostarczono ponad 20 tys. 
sztuk osełek oraz pewne dal
sze ilości z przerzutów z wo
jewództwa poznańskiego. Re
manenty osełek znajdują się 
w każdym powiecie, jednak ze 
względu na duży popyt posia 
dane ilości są w zasadzie nie 
wystarczające. Przydział zaś 
osełek dla wojew. koszalińskie 
go na drugi kwartał został 
już wykorzystany. Dlatego też 
CRS winna zażądać od wszy
stkich PZGS-ów periodycz
nych sprawozdań stanu rema
nentów, ażeby móc dokony
wać natychmiast niezbędnych 
przerzutów między powiatami. 
Nie może zaistnieć wypadek, 
aby jeden powiat posiadał 
znaczne zapasy, gdy tymcza
sem w drugich odczuwałoby 
się brak osełek.

W komplety „babek" do kle
pania kos wraz /. młotkami 
zaopatrzone są wszystkie po
wiaty, jednak nie cieszą się 
one dużym popytem. Ewentu
alne braki w niektórych 
GS-ach mogą więc być w każ 
dej chwili uzupełnione. Ostat-

I r> nciszek Bogazieuicz — kierownik Biblioteki Gminnej 
w Ostrowicach dzieli się swoimi doświadczeniami

W jaki sposób pracuję 
nad rozwojem czytelnictwa w swojej gminie
Franciszek Bogdziewicz, 

kierownik Biblioteki 
Gminnej w Ostrowi

cach, pow. drawski, który za
jął we współzawodnictwie mię 
dzybibliotecznym woj. kosza
lińskiego pierwsze miejsce w 
powiecie, a trzecie w woje
wództwie, opowiada o swoim 
życiu i pracy:

— Z pochodzenia jestem ro 
botnikiem, — mówi Bogdzie
wicz. W trudnych warunkach 
ukończyłem 7 klas szkoły po
wszechnej przed wojną. W 
1946 r. przybyłem na Ziemie 
Odzyskane. Bibliotekę Gmin
ną objąłem dopiero w czerw
cu 1950 r. Początkowo do 
współkwodnictwa nie chcieli

POLONIA — „Hrabia Monte 
Oh cisto'1 — film prod. francus
kiej. Początek seansów o godz. 
18-tej i 20-tej.

MŁODA GWARDIA — . Dw e bry 
gady" — film prod. polskiej.

Początek seansów o godz. 17-te.f. 
W niedzielą i święta o godz. 14-ej 
1 17-teJ.

DOM KULTURY przy ul. Zwycie. 
•twa 103 — Teatr 1 >Ikl „TĘCZA" 
wystawia inscenizację baikl Ander 
•ena pt. „Nowa szata króla". Po 
czątek przedstawień a o godz. 19-el.

MUZEUM w KOSZALINIE — 
przy ul. Armii Czerwonej Ś3. — 
Wystawa obrazów pt. ..Pokój 1 od
budowa" — otwarta wo wtorki, 
czwartki 1 piątki od godz. lt-ej do 
17-tej. W niedzielę i święta od 
godz. lł-tej do 19-tej.

Dyłuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr U przy ul. Armii Czerwonej 1.

nio wszystkie placówki spół
dzielcze otrzymały grabie i 
widły z importu. W obecnej 
chwili odczuwa się jednak 
brak drutu żelaznego do pras, 
który jest niezbędnie potrzeb
ny szczególnie w rejonie Słup 
ska, Kołobrzegu i Człuchowa, 
gdzie dokonywać będą sprzę
tu siana grupy kośne z wojew. 
katowickiego. CRS winien do
pilnować wykonania już dość 
dawno zleconego zamówienia.

Jeśli chodzi o sznurek do 
snopowiązaiek, to znajduje się 
on już w pewnych ilościach 
w każdym PZGS-ie. W pierw 
szych dniach czerwca doko
nane zostaną przerzuty około 
30 tys. kg sznurka z powiatów 
Pyrzyce, Kamień Pomorski, 
Łobez i Gryfino z woj. szcze
cińskiego. Dodatkowo przęsła 
ny sznurek całkowicie zaspo
koi potrzeby naszego woje
wództwa. W płótno do snopo
wiązaiek zaopatrzono już 
wszystkie spółdzielcze ośrodki 
maszynowe. Nie rozwiązana 
jest dotychczas sprawa zaopa
trzenia w płótno spółdzielni 
produkcyjnych. Dział zaopa
trzenia CRS na podstawie mel 
dunków z terenu winien spo
rządzić niezwłocznie odpowied 
nie zamówienie i dopilnować 
terminowej dostawy płótna.

W okresie letnim, a więc w 
czasie sianokosów i żniw, 
wszystkie sklepy gminnych 
spółdzielni zaopatrzone zosta
ną w zwiększoną pulę towaro 
wą artykułów pierwszej po
trzeby. Dla dalszego uspraw
nienia zaopatrzenia, dostawcy 
winni jednak dostarczać za
mówione towary już w pierw 
szej dekadzie, a nie jak się do 
tychczas często zdarza, w o- 
statniej dekadzie miesiąca. W 
ostatnich miesiącach zdarzało 
się niekiedy, że niektóre gmin

przystąpić kierownicy punk
tów bibliotecznych, obawiając 
się, że nie dadzą rady osiągnąć 
10 proc, czytelników ogółu mie 
szkańców swych gromad. Na 
odprawach, w bibliotece udało 
mi się przekonać kierowników 
bibliotek z sąsiednich gromad, 
w których czynne są punkty 
biblioteczne, by przystąpili do 
współzawodnictwa. Do wrześ
nia 1950 r. zaledwie 5 proc, 
ogółu mieszkańców czytało 
książki z biblioteki, a w nie
których gromadach jak np. 
Gawrońce — zaledwie 3 proc. 
Nie tracąc jednak nadziei w 
miesiącach letnich wysyłałem 
nowe komplety książek do 
wszystkich gromad, wypoży
czając je z księgozbiorów po
wiatowej biblioteki. Nawiąza
łem kontakt ze wszystkimi 
szkołami podstawowymi, gro
madzkimi kolami ZMP i soł
tysami w gromadach. We 
wrześniu przystąpiłem do ge
neralnej ofensywy w zdobywa 
niu nowych czytelników. Wy 
chód.-iłem z książką na ze
wnątrz biblioteki. Docierałem 
do poszczególnych mieszkań
ców. Wykorzystywałem wszy
stkie zebrania gromadzkie do 
propagandy czytelnictwa, czy
tając urywki i recenrie ksią
żek pisarzy radzieckich. Zain
teresowanie książką zaczęło 
wzrastać. Z powodu braku 
czytelni przv bibliotece wypo
życzałem chętnemu sołtysowi 
gromady Ostrowiec niewielkie 
komplety książek do domu. 
Sołtys w prywatnej izbie pro 
wadził głośne czytanie, co 
znacznie przyczyniło się do 
wzrostu ilości czytelników. Co 
pewien czas sołtys przyprowa 
dzał do wypożycz-Jni czytelni 
ków prosząc o ich zapisanie.!

WRN winien wydać odpowied 
nie zalecenie, aby Prezydia 
Pow. Rad Narodowych w po
rozumieniu z miejscowymi 
czynnikami społecznymi usta
liły najdogodniejsze godziny 
sprzedaży w sklepach wiej
skich.

Do sianokosów i żniw po
zostało niewiele czasu. CRS. 
PZGS-y i gminne spółdzielnie 
winny przeanalizować jeszcze 
raz dotychczasowy stan przy
gotowań i usunąć występujące 
jeszcze gdzieniegdzie braki 1 
niedociągnięcia.

(R)

Mała Basia Piotrowska odpoczywa po smacznym o- 
biedzie i oczekuje przybycia swej mamusi, która pra
cuje w spółdzielni krawieckiej „Koszalinianka".

Radosne, szczęśliwe dzieciństwo

Czysto i ładnie urządzona 
jest sypialnia dla dzieci w 
żłobku przy ul. Wojska Pol
skiego w Koszalinie. W ja
snym pokoju stoi obok siebie 
kilkanaście białych łóżeczek 
z czystą, świeżą pościelą. Pia 
stunki ukończyły 1uż ubiera
nie dzieci, gdyż zbliża się po
ra obiadowa.

Małej Elżbletce Binaś wido
cznie nie śpieszy się do obia
du. Leży ona jeszcze w łóże
czku, do którego za chwilę

W ten sposób stan czytelni
ków w grudniu 1950 r. pod
niósł się do 150, a w marcu 
br. osiągnąłem już stan 180 
aktywnych czytelników. Łącz
nie zaś ze wszystkimi punk
tami bibliotecznymi gmina 
Ostrowiec ze stanu początko
wego 102 przeszła na 366 czy 
telników, na 3.000 ogólnej licz 
by mieszkańców gminy.

Mając jednak zamiłowanie 
i przywiązanie do biblioteki i 
do książek nie przerywam 
swojej pracy propagandowej 
nad rozwojem czytelnictwa w 
swojej gminie. W dniach 
Oświaty Książki i Prasy urzą 
dzona została duża wystawa 
książki w świetlicy gromadz
kiej, do której też przeniesio
ny został cały księgozbiór 
biblioteki, aby przy zwiedza
niu przez mieszkańców gminy 
na miejscu ułatwić wypoży
czanie i zapisywanie nowych 
czytelników.

W programie obchodu Dni 
Oświaty Książki i Prasy urzą 
dzaliśmy zabawę ludową po
łączoną z loterią książkową.

L. KOŹURNO 
Białogard

Coś tu nie w porządku!
Bardzo często zdarza się, iż 

kierownik naszego zakładu pra 
cv zawiadamia członków ekipy 
łączności o potrzebie wyjazdu 
w teren. Kiedy nazajutrz cała 
ekipa zbierze się przed gma
chem Komitetu Powiatowego 
PZPR,, skąd zawsze wszy-tk e 
ekipy wyjeżdżają, okazuje się,

zbliży się piastunka ob. Zwo
lińska i przebierze Elżbietkę 
do obiadu. „Matka Elżbietki 
spokojnie pracuje w Centrali

Za chwilę Elżbieta Binaś przebierze się do obiadu.

Wycieczka 
dla słupskich 

przodowników pracy

Dnia 20 maja „Orbis’1 zorga
nizował wycieczkę do Gdyni i 
Sopot dla przodowników pra 
cy .z terenu pow ału słupskie
go.

Na dworcu w Gdyni wyciecz 
kowiczów oczekiwała przewod
nicy „Orbisu1’. Wszystkich u- 
czestników wycieczki podzielo
no na dwie grupy, które zwie
dzały Gdynię, port rybacki w 
Helu i Sopoty. Szczególnie po
dobała się wszystkim orzejaż- 
dżka z Gdyni na Hel „tatkami 
„Zofia’’ i „Olimpia1’.

Wieczorem uczestnicy wy
cieczki byl w gdyńskim tea 
trze na sztuce „Zwyczajny czło 
wiek’1.

T. MACH.

te o naszym wyjeżdzie nikt nie 
jest powiadomiony, auta nie 
dostarczono itp. Po długim cze
kaniu wszyscy zniechęceni roz 
chodzą się do domów.

W maju zdarzyło się to już 
dwa razy. Zapytuję, kogo za to 
w nić?

R BOROWIEC 
koresp. ze Słuaka

W mieście Krajenka, pow 
złotowskiego, jest szkoła zaw'o 
dowa, licząca około 90-ciu ucz
niów — syr.ów chłopów i ro
botników. Przy szkole znajdu
ją się warsztaty stolarsko • 
modelarskie, gdzie uczniowie 
prowadzą zajęcia praktyczne. 
Jednakże z powodu braku tn* 
tematu postanów ono leszcze w 
bieżącym roku szkołę zlikwi
dować. Kierownictwo interwe
niowało w tej sprawie u wszyst 
kich czynników m!eiskich i po 
w'atowych, jednak bezskutocz 
nie.

Prezydium MRN w Krajence 
nde potrafiło postarać sie o u- 
trzymanie na swoim terenie 
bądź co bedź ważnego zakładu 
naukowego, zwłaszcza, ia

Rybnej, wiedząc, że dziecko 
znajduje się pod dobrą opie
ką11 — mówi ob. Zwolińska.

W żłobku przy ul. Wojska 
Polskiego znajdują się dzieci 
w wieku do trzech lat, któ
rych rodzice pracują w kosza 
lińskich zakładach pracy i in
stytucjach. Obecne przebywa 
tam 53 dzieci.Kierowniczka Zo 
fia Raczycka i podległy jej 
personel otaczają maleństwa 
prawdziwie czułą i troskliwą, 
prawie macierzyńską opieką 
Dzieci podzieione są na dwie 
grupy, które obsługują trzy 
piastunki. Pracujące matki 
przynoszą dzieci do żłobka o 
godz. 6 rano i zabierają je o 
godz. 17.

Dzieci otrzymują w żłobku 
cztery razy dziennie posiłek.

W wypadku objawów jakiej 
kolwiek — nawet lekkiej —

choroby, dziecko umieszcza się 
w izolatce, gdzie natychmiast 
ma zapewnioną pomoc i opie
kę lekarską. Ale wypadki za
chorowań trafiają się bardzo 
rzadko.

Gwarno i wesoło jest w sa
li jadalnej podczas obiadu. — 
Dzieci z apetytem spożywają 
posiłek. Tym, które nie potrą 
fią jeszcze jeść same, pomaga
ją piastunki.

Regina Musiał karmi małą 
Danusię Rodziewicz. Danusia 
nie ma dziś apetytu i trochę 
grymasi. Ale jest na to rada.

.„Jeśli nie będziesz jadła, Danusiu, to zawołam Elż
bietkę. Ona napewno zje" — mówi ob. Regina Musiał. 
Słowa te. jak widzimy na zdjęciu tra/iiy do przekona
nia Danusi,

szkoli on fachowców branży 
drzewnej, których potrzebują 
liczne zakłady stolarskie. Np. 
estatnio stolarnia mechaniczna 
w Czopie, pow. wałeck’ego, 
zwróciła się z prośbą do szko
ły zawodowej w Kra lence o 
skierowanie do ndet 50 stolarzy 
— fachowców.

W Krajence znalazłoby się 
wiele budynków, odpowied
nich na urządzenie internatu, 
oczywiście po przeprowadzeniu 
pewnego remontu. Pon eważ 
szkoła .noże przyjąć jeszcze 
większą liczbę u:znlów. pożą
dane test, żeby CUSZ zmienił 
decyzję w sprawie szkoły za
wodowej w Krajence.

F. RUMIŃSKI

— „Jeśli nie chcesz jeść Da 
nusiu, to zawołam Elżbietkę. 
Ona na pewno zje".

Nie trzeba tego powtarzać 
dwa razy. Zupka szybko nik
nie z talerzyka. Łyżeczka, dru 
ga, piąta, dziesiąta i już jest 
po wszystkim. Danusia zado 
wolona, zupka jej smakowała, 
idzie więc bawić się.

Irena Dąbrowska prowadzi 
nas na górę, do najmłodszych. 
W czystych łóżeczkach, w świe 
żej bieliźnle leżą maleństwa 
i z zaciekawieniem przygląda 
ją się obcym przybyszom. Nie 
jedna buzia wykrzywia się „w 
podkówkę".

Ob. Dąbrowski na ten wi
dok uśmiechr się i wyjaśnia, 
że o wspomnienie o „panu 
doktorze11, który niedawno je 
odwiedzał i badając opukiwał, 
zaglądał do buzi itp — co nie 
bardzo im się podobało. Tylko 
mała Basia Piotrowska nic 
sobie z nas nie robi i wesoło 
wierzga nóżkami.

W małym kojcu zapełnio
nym óżn”mi zabawkami sie
dzi Janeczka Łach, Jurek 
Topolski, Elżbieta Koiot i n- 
ne. Wojowniczo nastrojony Tu 
reezek przewraca dzieciom ko 
niki, lalki i pajacyki, słowem 
— robi „małe zamieszanie'1.— 
Ob. Dąbrowska podchodzi do 
Jurka i długo mu wyjaśnia, 
że z dziećmi trzeba się grze
cznie bawić, jdyż w przeciw
nym razie 1 inne dzieci nie 
będą chciały bawić się w jego 
towarzystwie. Jurek rozumie 
słowa piastunki i od tej chwi
li już w zupełnej zgodzie ba
wi się z pozostałymi dziećmi.

Państwo nasze szczególną 0- 
pieką otacza dzieci, które w 
żłobkach i przedszkolach znaj 
dują odpowiednią opiekę l wy 
chowują się w najlepszych 
warunkach. Władza ludowa 
idzie z pomocą pracującym 
matkom, które pozostawiają 
swe dzieci pod troskliwą, fa
chową opieką, a same pracują 
w fabryce, warsztacie, biurze 
czy na roli, aby tworzyć dl* 
nich lepszą przyszłość. (k)



W trosce o wysoki poziom ideologiczny szkoły
i dodatnie wyniki nauczania

O pracy Komitetów rodzicielskich i opiekuńczych 
przy-szkole TPD w Koszalinie

Komitety rodzicielskie i o- 
piekuńcze przy szkołach w 
Polsce Ludowej stały się waż 
nym czynnikiem, wpływają
cym na pracę szkoły i jej obli 
cze Ideologiczne. Dziś, kiedy 
walczymy o nową, socjalisty
czną S7.kołę, o wypieranie z 
niej resztek wpływów reakcyj 
nych, rola komitetów rodzi
cielskich i opiekuńczych pole
ga więc również na udziela
niu szkole stałej pomocy w 
tej walce. Komitety mają przy 
tym obowiązek współdziałania 
ze szkolą w osiąganiu jak -aj 
lepszych wyników nauczania 
dzieci i młodzieży. Osobnym 
ich zadaniem jest materialna 
pomoc dla szkół.

Jak nk tle tych zadań kształ 
tuje się praca komitetu rodzi 
(sielskiego oraz opiekuńczego 
przy Szkole Towarzystwa Przy 
Jaciół Dzieci w Koszalinie?

Komitet Rodzicielski przy 
tej szkole składa się z sekcji 
kulturalno - oświatowej, finan 
sowej i gospodarczej. Podczas, 
gdy dwie ostatnie sekcje nie 
przejawiają żadnej działalno
ści, to sekcja pierwsza stano
wi w życiu szkoły ważną i i- 
stotną pomoc. Praca tej sekcji 
polega przede wszystkim na 
współdziałaniu w walce o wy 
nlki nauczania i podnoszenie 
poziomu ideologicznego ucz
niów.

W pracy zarządu Komitetu 
Rodzicielskiego TPD w Ko- 

. szalinie najaktywniejszy u- 
dział biorą ob. Marzęcka o- 
raz tow. tow. Sochaczewski i 
Pieprzowski, Rodzice ci, z ra 
mienia KR organizują czę
ste wizytacje w czasie lekcji. 
Rodzice w szkole TPD mają 
zagwarantowani prawo przy
słuchiwania się lekcjom, 
gprawdzenia stylu nauczan a 
nauczyciela, przekonania się o 
poziomie nauczania. Wizytacje 
takie przeprowadzane w każ
dej klasie szkoły dwa razy w

ciągu miesiąca stanowią waż
ną pomoc dla grona nauczy
cielskiego. Rodzice po odbyciu 
Wizytacji dzielą się swymi u- 
wagami z nauczycielami, dy
rektorem szkoły i zarządem 
Komitetu Rodzicielskiego. Ich 
słuszne wnioski po zbadaniu i 
przedyskutowaniu, są wprowa 
dzane w życie.

Nauczyciele szkoły utrzymu 
ją ścisły kontakt z zarządem 
Komitetu Rodzicielskiego, któ 
ry jest stale informowany o 
postępach w nauce poszczegól 
nych uczniów. Gdy któryś z 
uczniów zaniedbuje Bię w nau 
ce, Komitet obowiązany jest 
:badać warunki jego nauki w 
domu i w miarę możności po
móc mu. W wypadku, gdy u- 
czeń nie ma należytych wa
runków odrabiania lekcji w 
domu, Komitet Rodzicielski 
skierowuje go do świetlicy 
szkolnej. Doświadczenie szko
ły TPD owsklej wykazało, że 
uczniowie, odrabiający lekcje 
w świetlicy, pozbyli się ocen 
niedostatecznych, a wielu z 
nich stało się przodownikami 
nauki.

Komitet Rodzicielski przy 
szkole TPD organizuje rów
nież częste grupowe narady 
nauczycieli z rodzicami dzie
ci. otrzymującymi stopnie nie 
dostateczne. I ta forma walki 
o lepsze wyniki nauczania da 
je również pozytywne wyniki.

Komitet Rodzicielski roz
szerzył jednak znacznie zakres 
swego działania. Stał się on 
obok czynnika oddziaływujące 
go na wyniki nauczania, rów 
nież czynnikiem oddziaływu
jącym ideologicznie na rodzi
ców dzieci. Komitet organizu 
je bowiem częste odczyty 1 dy 
skusje na tematy zagadnień 
politycznych, wiążących się z 
pracą szkoły.

Komitet Rodzicielski przy 
szkole TPD organizuje rów

nież walne zebrania wszyst 
kich rodziców. Zebrań takicl 
w koszalińskiej szkole TPI 
>dbyło się w tym roku 3. - 
Zebrania te, przeprowadzam 
wspólnie z gronem nauczycie 
skim dają wytyczne dla pro 
cy szkoły; są one poświęcon 
omówieniu sposobów ściślej 
szego powiązania działania 
szkoły i domu celem uzyska
nia jak najlepszych wyników 
nauczania.

O ile jednak Komitet Ro
dzicielski przy szkole TPD 
bierze aktywny udział w wy
chowaniu .młodzieży, to nie pc 
maga on jej w wielu innych 
dziedzinach. I tak w ramach 
KR nie pracują wcale sekcje 
finansowa i gospodarcza. A 
przecież Komitet powinien tak 
że pomagać szkole w uzyska
niu potrzebnych pomocy nau
kowych. w organizowaniu do
żywiania dla dzieci, kolonii

21e się dzieje 
w zlocienieckiej spółdzielni 
„Jutrzenka"

Do spółdzielni spożywców 
„Jutrzenka’’ w Złocieńcu nad
szedł przydział obuwia letnie
go tzw. ten sówek. Kiedy o go
dzinie 17.45 przyszedłem do 
sklepu, tenisówki rzekomo zo
stały już rozsprzedane. Jednak 
kiedy w kilka chwil później nad 
szedł z-ca księgowego tej spół
dzielni. eksped entka -przedała 
lnu dwie pary tenisówek. Czy 
kierownictwo Spółdzielni i ko
mitet członkowski wędzą o 
tym dziwnym sposobie rozpro 
wadzania towaru?

W. DZIĘGIELEWSKI

letnich, wczasów dziecięcych, 
wycieczek itp.

Nie przejawia w szkole TPD 
również żadnej działalności 
Komitet Opiekuńczy Pomor
skich Zakładów Przemysłu 
drzewnego. Ogranicza się on 
lo przesyłania szkole jedynie 
jewnych co miesięcznycl 
-um na dożywianie dzieci. A 
przecież i ten komitet ma 
wdzięczne pole do działania 
1’ZPD w Kc zalinie są waż
nych zakładem produkcyjnym, 
komitet opiekuńczy winien za 
cieśniać więź szkoły z zakła
dem, zapoznać dzieci z zakła 
dem pracy i jego przodownika 
mi. Komitet Opiekuńczy mógł 
by również pomóc szkole w 
remontach mebli szkolnych, 
w wykonaniu pomocy nauko 
wych, w odpowiednim zorgani 
zowaniu zajęć praktycznych 
itp. Organizacja partyjna w 
PZPD winna zainteresować 
się działalnością komitetu o- 
piekuńczego, pomóc mu prze
łam ić dotychczasową bierność 
oraz udzielić pomocy w usta 
leniu słusznej linii działania 
na przyszłość

Co na to Zarząd drogowy 
w Białogardzie?

Pracownicy odcinka drogo
wego w Grzmiącej jeszcze w 
ubiegłym roku wybudowali na 
stacji kolejowej Stary Chwa- 
1 m u.-tępy oraz komórki na 
drzewo dla lokatorów. Oddział 
drogowy w Białogardzie miał 
przysłać cieśli do wykonania 
robót drzewnych, ale dotych
czas cieśle nie zjawili się, a 
wybudowane mury niszczeją.

Może Zarząd Drogowy w Bla 
łogardzie uważa, że rok czeka- 
n a — to jeszcze za rr>ło?

J. SKŁADANEK

Poważny sukces Skupnego
szczecinianie dobrze wykorzystali sezon zimowy

Dobre świadectwo postępów czy 
nionych przez naszych lekkoatle 

I tów Jest umieszczone w osJ tnim 
i numerze ..Przeglądu Sportowego" 
tabela najlepszych wynfków lekko 
atleto - nvch w bleżscr cezon e 
W kor kurencjacb szczeci
nianie uplasowa-

| 11 Elę na czoło-
, wych
1 co świadczy o 
[ dobrym wykorzy

staniu ubiegłego 
sezonu zimowego. 
Największy suk
ces odniósł mło
dy zawodn k 
Skupny, który w 
sk< ku wzwyż pro

wadzi w tabeil najlepszych z bar
dzo dobrym wynikiem 184 5 cm. 
Jego ..kolega po fachu** Spychał 
skl zajmuje obecnie 5 miejsce uzv 
skuiąr 180 cm. Na wyróżnienie za 
sługują również najlepszy nasz 
l^-ciobolsta Pachoł, który uzyskał 
w dysku 40 19. a w skoku o tyczce 
3.40. oraz Żujewlca z 23,3 w biegi’ 
na 200 m. Mistrz Polski w biegu na

Sportowcy i Nowej Huty 
w Nowym Sączu

Z okazji powiatowego zlotu mło
dych bojowników o pokój wystąpi
ła w Nowym Sączu ekipa sportow
ców z Nowej H ty, składająca się 
z piłkarzy f bokserów.

Sportowcy n ra razem przodowni
cy pracy z Nowej Huty rozegrali to 
warzyskfe zawody z miejscową Spój 
nią. Drużyna bokserska zwyciężyła 
10:6, a piłka ze zremisowali 4:4.

Gwardziści grają 
z Ogniwem (Kraków)
Jutro w Szczecinie zostanie roze 

grane dalsze 7 z kolei spotkanie 
0 mistrzostwo I ’igl piłkarskiej. 

'rvm razem prze
ciwnikom naszej 
Gwardii będzie 
silna jedenestka 
krakowskiego O- 
gnlwa. Mecz od
będzie się na bole 
ku Gwardii w 
Lasku Arkońsktm. 
Początek o godz. 
17-tej.

Następny mecz o mistrzostwo 
ekstraklasy państwowej rozegrają 
nasi piłkarze w czwartek 7 bm z 
poznańskim Kolejarzem.

1500 m. Potrzebowski zajmuje 
tej konkurencji pierwsze miejsce z 
rnaięc ponad 6 sek. przewsgl nad 
znajduiacym się na drugim 
mieiscu Lew'cklm. Ponadto. Po
trzebowski znajduje się w tabeil 
biegaczy n,i 400 I 800 m. ■ wyni
kiem 52 sek. I 2.00.

ZS Gwardia organizu:e 
masowe próby na SPO 

w trójboju 
lekkoatletycznym

•V ni-dzielę Zarząd Wojewódzki 
ZS Gwardia organizuje dl„ wszy
stkich członków wego zrzeszenia 
. próby na SPC w trójb ’1
lekkoatletycznym. Próby zostaną 
przeprowadzone we wszystkich po
wiatach naszego województwa l po 
winny zgromadzić na starcie ok. 
200 osób. Poszczególne kola 7,3 
Gwardia od rozpoczęcia treningów 
do Bl-gów Narodowych prowadzą 
je nadal, toteż kierownictwo zrze 
szenia obiecuje podwyższenie uzys 
kanych minimów z zaplanowanych 
1400 na 1700.

Członków e ZS Gwardia w Bzcze 
clnte. którzy w liczbie około #00 
osób wezmą udział w wycieczce 
snortowei organizowanej prze# 
zrzeszenie, będą zdawali normy w 
czasie trwania wycieczki.

26 bokserów wyjedzie 
na obóz kondycyjny
Na ostatnim zebraniu Prezydium 

Sekcji Bokserskiej GKKF omawia 
no m. Inn. sprawę przygotowań 
do młodzieżowych 1 akademickich 
mistrzostw świata w Berlinie. Na 
wniosek komisji 
szkoleniowej Sek 
cla Boksr-.k-, 
GKKF powołała 
na obóz przygoto 
wawczy 26 za
wodników. W wa 
dze MUSZEJ na 
obóz zostali wyty 
powanl: Kuk er,

Kasparczak, Juszczka, Łakomy I 
Niedżwleckl. w KOGUCIEJ — Ste
faniuk Manel.ki, Drogosz, w PIÓR 
KOWEJ — Mytloch. Tyczyjekl, w 
LEKKIEJ — Brzeziński, Suszka, W 
I.EKKOPÓŁSRKDNIEJ — Kempa, 
Lless. w PÓŁŚREDNIEJ — Chych- 
la, Kazlmlerczak, Terkowskl, W 
LEKKOśREDNtEJ — Piórkowski, 
Wisz., Palllski. Krawczyk, w SHED 
NIEJ — Cebulek. Krupiński. w 
PÓŁCIĘŻKIE.! — Grzelak, Wieczo
rek I w CIĘŻKIEJ — Gwóźdź f 
1 Stec.
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Seiner płynął drżąc lekko całym korpusem. W ładowni 
było już ze dwadzieścia cetnarów śledzi. Ściemniało się. Sieć 
pogrążyła się cicho w ciemnych falach. Wypływające na po
wierzchnię pławniki utworzyły nierówną, chwiejną linię.

Wtem powiał wiatr. Wiał nie od atrony morza, lecz od 
pagórków. Zapowiadało to rzeczywiście sztorm. Dymitr zoba
czył w półmroku, że zbielały grzbiety fal.

Trzeba się było decydować. Dymitr pomyślał przede wszyst 
kim, że ma całkowite prawo wrócić. Ryb jest w ładowni do
syć. Od brzegu dzieli go jakie dwadzieścia pięć mil, za dwie 
i pół godziny można dopłynąć.

Decyzja ta byłaby najnaturalniejsza, ale coś przeszka. 
dzało Dymitrowi obrócić ster i wydać odpowiedni rozkaz.

Spojrzał na rufę. Rybacy wyciągnęli pełną śledzi sieć. IW
Niebo zasnuło się chmurami. Zaczął padać deszcz ze 

śniegiem. Z maszynowni wyjrzał motorzysta. Zadarłszy gło
wę krzyknął do Wiesielczakowa :
I — Co, szyper do brzegu? 
f Dymitr udał, że nie słyszy.

Po chwili zeszedł pod pokład i zawołał rybaków. Paliło 
się tutaj w żelaznym piecyku i pachniało smażoną rybą.

— Słuchajcie, chłopcy — powiedział Dymitr oparłszy się 
plecami o schodki — trzeba się zdecydować: uciekamy przed 
sztormem na brzeg, czy nie?

Patrzył wyczekująco na otaczających go ludzi. Wszyscy 
milczeli.

— Sieci stawne na pewno już zdjęto — ciągnął Wlesiel- 
czakow. — Ryby w morzu przepadają.

— Podczas sztormu wiele nie złowią — zauważył ktoś po
nuro.

— Słusznie —zgodził się Wiesielczakow. — Teraz tylko 
my możemy złowić. Cała nadzieja w nas. Proponuję, żebyśmy 
zostali.

Seiner zakołysał się silnie. Ludzie zwalili się na nary, ale 
zerwali się natychmiast.

Wiesielczakow czekał z niepokojem na odpowiedź. Mógł 
oczywiście rozkazać po prostu i wiedział, że ludzie posłucha
liby bez sprzeciwu, ale chclał, by rybacy sami poparli jego 
wniosek.
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— No cóż — powiedział jeden ze starszych rybaków pół
głosem. — Było nie było!

— Pewnie, zostajemy!' — patrząc na starca z zachwytem 
zawołał młody chłopiec typowym nadwołżańskim akcentem.

Rybacy podchwycili jego okrzyk. Dymitr odetchnął z ul
gą. Wyszedł na pokład.

Rozszalała się tymczasem prawdziwa burza śnieżna. 
Śnieg zasypywał oczy i sypał się za kołnierz. Dymitr z tru
dem dotarł do steru.

Po pewnym czasie do sterówki zbliżył się stary rybak — 
szedł chwytając się rękoma ścian. Pokryty był od stóp do 
głów śniegiem. Ściągnąwszy z głowy czapkę wytarł podszew
ką mokrą, czerwoną twarz.

— Szyper, trzeba wyciągnąć sieci! Ryby przepadną! —* 
krzyknął stary.

Sztorm się wzmagał, trzeba było wyciągnąć sieci. Dymitr 
wiedział to sam. Otworzył drzwiczki sterówki i starając się 
przekrzyczeć wycie wiatru rozkazał:

— Wyciągnąć sieci!
Natychmiast zaskrzypiała winda trałowa 1 ciężkie, pełne 

ryb sieci znalazły się na pokładzie seineru.
...Dopiero wtedy, gdy ładownia 1 pokład pełen był ryb, 

Dymitr skierował się ku brzegowi.
Wiatr wciąż się wzmagał. Przeciążony seiner drżąc ca

łym ciałem z trudnością wspinał się na grzbiety fal. Rybacy 
zeszli pod pokład, żeby odpocząć. Na górze pozostał sam Dy
mitr. Olbrzymie bałwany spadały na opadający z sił seiner. 
Pokład zanurzył się w wodę i Dymitr ujarzł kołyszące się na 
wodzie sieci i ryby, które płynęły na wszystkie strony i więz
ły w otworach między poręczami.

— Wszyscy ne pokład! — zawołał.
Utrzymując się z trudnością na śliskim pokładzie rybacy 

zaczęli czerpać wiadrami wodę.
Na dobitek stanął motor. Stojąc po kolana w wodzie mo

torzysta borykał się z nim nadaremnie chcąc go zapuścić. 
Seiner zaczął się wcinać dziobem w wodę i pochylił się sil
nie na prawy bok.

— Pławniki! — krzyknął Dymitr. — Wiążcie pławniki!
W ciągu kilku minut rybacy przynieśli wszystkie szklane 

kulę i zaczęli je wiązać w pary.
A C. d n.

Doskonałe wyniki 
lekkoatletów 
radzieckich

W ponad 200 miastach ZSRR M- 
kończyła sic pierwsza runda korę# 
pondencyjnych zawodów lekkoatle- 
t-cznych. Masowy udział zawódnl- 
ków oraz wiele doskonałych wyni
ków świadczą o dalszy .1 rozwoju 
tej dziedziny sportu w ZSRR.

Oprócz pobicia rekorJu świata »< 
dysku (Dul badze 53,37 m) 1 re
kordu ZSRR w skoku w dal (Czu- 
dlna 6 03 m) ustanowiono Hele re 
kordów repuWknńsktch i okręgo
wych.

Ponadto czołowi za.zodnlcy u- 
zyskali szereg doskonałych wynl-
l. ów. '4. Inn. Andrejew,. (Moskwa) 
uzyskała w pchnlęju kula 14.14
m, a C',b ’»nko 'W1ÓW) rzucił o- 
a-c.— i 70.27 m.
Druga runda zawodów odbędzie sl# 

w dn. 17—20 września br.

Pierwsze posiedzenie 
Obywatelskiego Kemitetu 

„Dni Morza** 
w Szczecinie

Jak Już donoaHiśmy w dniach od 
17—24 bm. odbędą iię na terenie 
całej Polaki organlzowpne przez Li
gę morską ..Dni Morsa".

W związku z tym w poniedziałek 
4 bm. o gor’z. 1R-tej w świetlicy 
Ligi Morskiej w 8zczecYn’e przy ul. 

Buczka 7. odbędzie po- 
afedz^nfe wszystkich organizacji 1 
lnstytudl. które weldą w skład O- 
bywetelsklegn Komitetu ..Dni Mo
rza".

Komitet ten ustali -'czegółowy 
program uroczvstr»Ńcl zarówno dla 
8zczecina 1?k 1 dla całego woje
wództwa.

Bieg* o puchar
„Kuriera Szczecińskiego"
Doroczny „bieg o puchar ..Kurię 

ra Szczeclń odbędzie się w
dniu 10 czerwca na stadionie Ko
lejarza Organizatorzy zaprosili 13 

najlepszych dłu
godystansowców z 
Kielasem, Bzwrr- 
gotem. Lew(cv*m. 
Majkowskim 1 
Kwapieniem na 
czele. Oprócz bię 
gu odbędą sle za
wody lekkoatle
tyczne o gen Izo-

wane przez AZS z udziałem czoło 
wych zawodników. M. Inn. spodzie 
wany Jeet udział Kiszki. Adamezy- 
ka. Łon-mwakiego, Buhla 1 Potrze- 
bnw kiego.


